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Rocznik X. 


Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
Prenumerata wynesi: 


roczmie: popie kwartalnie: ajesiicemo: 
Na prowineyi, z przesyłką pocztową || 24 zł. w. a „w.a.| 6 zł. w. s. | 2 zł. w. a. 
W Państwie Niemieckiem . . . . | 28 » s» wara R va dar 28..50 t 
W miejscu wE w . „ 6. AABZO, 1005 4 bę =; 1 „80 ot. 
Do Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii. À 
Szwajearyi, Turcyi i innych krajów | 32 „ „ |16„ » R || ZE 


Pojedynczy nnmer kesztuje 16 centów, z przesyłką pocztową 13 centów. 
Prenumeraię przyjmuje się tylko za caty miesiąc. 

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumerat, i ogłoszenia (inseraty) uprasza Bię nad= 
syłać france do Admintetracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne mteopieczę- 
towame nie podlegają opłacie pocztowej, — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękoptsmów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 

Adres RRedakcyi i Administracyi: Ulica św. Jana Nr. 13. 


NOWA. 


REFORMA 


Prenumeratę przyjmują; 


zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy* i wszystkie urzędy pocztowe: miejas» 
wą: Administracys „Nowej Reformy“. — Magazyn Enck) F. A. Grigars | Główna trafika 
w Rynku. — O. k. krakowskie konees. biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handal E. Smidowies 
w Bukiennicach. — Handel J. Bajera przy ul. Grodzkiej. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje 
Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 0 ot., za 
każdy następny raz po 5 cent. — Ogłoszenia do „Nowej Reformy“ (prospokta, egrkalarta, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 oent. 
od 100 egzem. dla miejscowych prenumarstorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. — Q©głoszenie i prenumeratę przyjmują: We Lwowie Biuro 
dzienników, Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika, 11. — W Tarmowie Agencyt dzienników 
Józefa Pisza — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellsra. — W Przemyślu B. Dosko- 
ski i Spółka. — W Tarnopolu księgarnia L. Gileczko. — W Wiedniu pp. Haascnstein 
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocła- 
wiu). — A. Oppelik, Stubenbsstei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monsehium 
i Norymberdze) — W Paryżu Księgarnia Luxemburgska 3, rue des Grands Augustins i Bo- 
cieżć Mutuelle de Publicite A. Lorette, directeur, Rue Caumartm 61. 


Od Wydawnictwa. 


Upraszamy Szanownych Prenumerato- 
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za marzec: 

W miejseu . . . . 
z przesełką poczto- 


1 zr. SO ct. 


wą w Austryi. . B złr. — ct. 
w cesarstwie nie- 
mieckiem . . 22zł. BO ci. 


Dim mera m 


Kraków, 24 lutego. 

Wiele znamiennych cech przedstawia 
dotychczasowy ruch wyborczy wśród wło- 
ścian naszych, wiele ciekawych szczegó- 
łów dostarczy on jeszcze, zanim przyj- 
dzie do głosowania. W wielu okręgach 
okaznje lud wcale niedwuznacznie brak 
zaufania do swoich dotychczasowych re- 
prezentantów , zarówno ze stanu świe- 
ckiego, jak duchownego; nie szuka kan- 
dydatów na posłów wśród inteligencyi 
okolicznej, lecz zwraca się do własnych 
zastępów, chce mieć posłami włościan, 
lub co najmniej ludzi ze stanu włościań- 
skiego pochodzących i z nim zrosłych. 
Nie pomagają nawoływania, ni pogróżki; 
lud odwraca się przy wyborach od tych, 
którzy mu -najbliżsi a wyżsi odeń oświa- 
tą i doświadczeniem politycznem, prze- 
znaczeni się zdawali na reprezentantów 
jego w parlamencie. 

Objaw to dający do myslenia, a przy- 
czyn jego szukać należy już nie tylko w 
dawnych przewinach tych, co z natury 
rzeczy na opiekunów ludu byli powołani, 
lecz w obecnie istniejących stosunkach. 
Zamilezmy więc na razie o tem, co by- 
ło, — przypatrzmy się, jak jest dzisiaj. 

Ory włościanin odczuwa skutki auto- 
nomii krajowej i konstytucyi? Od lat 
wielu wybiera on posłow, słyszy o usi- 
łowaniach ichi czynności w parlamencie, 
czuje atoli przygniatające go coraz bar- 
dziej brzemię ciężarów publicznych. Od 
czasu do czasu wolno mu głos po?nieść, 
czy to w Radzie gminnej, czy nawet w 
Radzie powiatowej, ba nawet doznaje za- 
s=czytu wyborcy poselskiego, — ma pra- 
wo wolnego obywatela, lecz wolność tę 
okupuje drogo, a gdy przyjdzie do jej 
wymiaru, otrzymuje jej mniej od wszy- 
stktch innych. Nie potrzeba być socyali- 
stą. ni łaknąć gwałtownego przewrotu 
społecznego, wystarczy bez uprzedzenia 
patrzeć na rzeczy i oceniać je uczciwie, 
aby zawyrokować, że jeźli większa wła- 
sność ponoszeniem ciężarów publicznych 
czuje się pokrzywdzoną, to stokroć wię- 
cej prawa do niezadowolenia i skarg z te- 
go samego tytułu mieć może włościanin. 
Stan mniejszej własności jest u nas opła- 
kany; wiele się mówi i pisze o jego pod- 


niesieniu. wiele przyrzeka, zwłaszcza w 
czasie wyborów, — lecz robi się bardzo 
mało, tak mało, że włościanin tego nie od- 
czuwa wcale, przeciwnie, widzi ubytek 
swych sił ekonomicznych w miarę tego, 
jak się zwiększają jego wydatki. Cóż więc 
dziwnego, że po tylu latach walki i za- 
pasów. zaczyna tracić zaufanie do tych 
wszystkich, którzy narzucali się mu na 
opiekunów, lub jako reprezentanci władz 
wykonawczych weszli z nim w styczność; 
co dziwnego, że nie wtajemniczony w ar- 
kana ustawodawcze i parlamentarne, od- 
nosi swój żal do tych, co mu zawsze po- 
moc przyrzekali, a słowa nie dotrzymali? 
Mimowoli więc nasuwa się tutaj chłopu 
pytanie: a może też ci panowie i mogli- 
by coś dla nas zrobić, lecz nie chcą; 
a może też „swój* zrobi coś więcej ? 

Niedorzeczne tedy są podejrzenia wszel- 
kie, że to lub owo stronnictwo sieje ziar- 
no niezgody społecznej, że wasni chatę 
wieśniaczą z dworem i plebanią. Nieza- 
dowolenie włościanina wyłania się prze- 
ważnie, powiedzmy niemal wyłącznie, sa- 
mo przez się, brak zaufania do sfer 
intelligencyi i przecenianie sił własnych 
w zaradzeniu złemu, jest bezpośredniem 
tego niezadowolenia następstwem. 

Przypatrzmy się teraz, czy i co robi 
się u nas w tym kierunku, aby tę nie- 
ufność złagodzić, aby moralną satysfakcyą 
bogdaj odpłacić włościaninowi za tę ofiar- 
ność, jakiej się od niego żąda na rzecz 
kraju i państwa. Rząd wykonawczy prze- 
cież, zarówno jak autonomiczny, spoczywa 
w ręku naszym, w ręku polskim, rząd 
ten, obywatelskim natchniony duchem, 
zdziałaćby mógł tutaj bardzo wiele, — a 
tymczasem jak spełnia to swoje zada: 
nie ? 

Na ra.ie ograniczamy się do samych 
wyborów, które przedewszystkiem nastrę- 
czają znakomitą sposobność, aby temu 
włościaninori dać uczuć, że w zamian 
za ponoszone ciężary, jest wolnym oby- 
watelem kraju. Tymczasem już pierwsze 
zgromadzenia przedwyborcze, zwoływane 
przez Rady powiatowe, są urągowiskiem 
wyborów włościańskich: rozgrywają się 
na nich sceny, z góry ułożone, przepro- 
wadzane wprawną ręką reżyserów. Ko- 
mitet powiatowy stawia kandydat», więk- 
szością głosów, która najzupełniej obejść 
się może bez głosów włościańskich, cen- 
tralny komitet kandydaturę w lot zatwier- 
dza, starostwo w zastosowaniu do tego, 
wcale nie przebierając w środkach repre- 
syjnych, przeprowudza prawybory, 
włościanin idzie pod czułą opieką władz 
wykonawczych do urny wyborczej i — 
finita comedia, z urny wychodzi poseł 
„włościański.* 

Tak działo się lata, — wreszcie do- 
wiaduje się chłop, że ustawa dozwala mu 
w czasie wyborczym naradzić się z są- 


siadami nad wyborem posła. Korzysta z 
ustawy, sprasza sąsiadów i znajomych, — 


jak to miało miejsce np. tuż pod Krako- 
wem, w Mogile, — gdy wtem przycho- 
dzi komisarz ze starostwa i poleca żan- 
darmowi rozpędzić zgromadzenie. Chłopi 
dostają na drugi dzień wezwanie do sta- 
rostwa w Krakowię, i tam tłomaczy im 
urzędnik, że zgromadzenie takie ma być 
zapowiedziane na trzy dni przed odby- 
ciem, — pomimo. że ustawa mówi ina- 
czej. 

Ba! na tem nie koniec. W dwa, czy 
trzy dni potem odbywa się u dwóch 
chłopów w Brzegach, którzy dopuścili 
się tego bezprawia, iż nie pylając staro- 
stwa radzili nad wyborem posła w Mo- 
gile, rewizya, a to skutkiem podejrze- 
nia. że pod pokrywką wyborów do Rady 
państwa byli w Mogile, aby wzniecić 
rozruchy i zaburzenia socyalno- 
agrarne (sic), i że w tym celu mimo 
czujności władz udało się im zawiązać 
komitet. 

Rewizya naturalnie była bezowocną, 
zawsze jednak rzuciła postrach na ludność 
wiejską. Taką samą rewizyę odbyto w 
chatach dwóch włościan mogilskich, któ- 
rzy byli inicyatorami owego zgromadze- 
nia przedwyborczego. z tą jednak różni- 
cą, że wtrącono ich do więzienia śledcze- 
go pod zarzutem, że przemawiali w spo- 
sób podburzający przeciw panom i księ- 
żom. 

Powody rewizyi i zawleczenia biednych 
chłopów do kryminału, mogłyby jeszcze 
dać do myślenia w każdej innej porze, 
lecz tuż po zawiązaniu się komitetu wło- 
ściańskiego, wskazują PiE „ iaki to cel 
przyświeeał owemu "wytoczeniu sprawy 
o „rozruchy i zaburzenia socyałno-agrar- 
ne" i o wygłaszanie „podburzających 
mów“. O pierwszych, dodajmy, na szczę- 
ście nie śni się u nas nikomu, a gdyby 
za „podburzające mowy* więzić miano 
ludzi w czasie wyborów, toż los ten spo- 
tkać powinien każdego liberalnego i nie- 
zależnego wyboreę, który domaga się 
zmian w istniejącym stanie rzeczy. Kro- 
nawetter więc nie powinienby oglądać 
światła dziennego, nawet książę Liechten- 
stein, perorujący przeciw wszechwładztwu 
kapitału, winienby na czas wyborów bo- 
gdaj osadzony zostać w więzieniu. Pod 
tak błahemi pozorami odbywają się tedy 
u nas rewizye i uwięzienia włościan — 
w gruncie rzeczy dlatego, aby spara- 
liżować akcyę wyborczą, skie- 
rowaną przeciw miłej rządowi 
i panującej koteryi kandydatu- 
rze. 

Postępowanie powyższe władz wyko- 
nawczych jest tem bardziej potępienia 
godne, że jest ono wynikiem stronniczych 
zapatrywań funkcyonaryuszów, bo usta- 
wa wcale a wcale postępowania tego im 


nie dyktuje. Dodajmy do tego, że ta wła- 
dza wykonawcza spoczywa w ręku Po- 
laków, od których my, jako Polacy, ma- 
my prawo wymagać, aby ją spełniali w 
duchu obęwatelskim, gdyż w tym 
celu kraj wywalczył usunięcie urzędni- 
ków obcej narodowości, aby swoi zro- 
zumieli potrzeby społeczeństwa, z którego 
wzrośli. Tymczasem dzieją się u nas nad- 
użycia, zwłaszcza w czasie wyborów, 0 
których ani się śniło w innych prowin- 
cyach, a Niemcy ze wzgardliwym uśmie- 
chem słuchają w parlamencie sprawozdań 
komisyi weryfikacyjnej z wyborów w Ga- 
licyi. 

Mamy nadzieję, że głos nasz nie mi- 
nie bez skutku i upamięta tych panów, 
którzy w zaciekłości stronniczej nie tylko 
zapominają, że są Polakami i że społe- 
czeństwo polskie z tego tytułu od nich 
rachunku zażądać ma prawo, — lecz że 
stają się winnymi wobec władz central- 
nych, gdyż nadużywają powierzonej im 
władzy. 

Jeżli tak dalej iść będzie, to nie dziw- 
my się, gdy chłop straci do reszty zau- 
fanie do „intelligencyi* — nie powinni- 
śmy się nawet dziwić, gdy za lat sześć 
lub dwanaście w parlamencie austryac- 
kim zasiędzie tylu chłopów w sukmanach, 
ile jest okręgów wyborczych mniejszej 
własności w Galicyi. 


— 


orsponiencya „Nowej Roformy“ 


Warszawa, 19 lutego. 

Powszechne i nader żywe zainteresowanie się 
prasy i społeczeństwa emigracyą do Brazylii jest 
może najlepszym dowodem, o ile sprawa ta jest 
Żywotną i ważną dla nas, jak głęboko odczuwamy 
wszyscy ubytek sił narodowych i z rozpaczą 
niemal przypatrywać się jono możemy szaimotaniu 
się społeczeństwa w pajęczych sieciach systemu 
rządowego. Stanowiska, jakie społeczeństwo i 
prasa zajmują wobec emigracyi brazylijskiej, ina- 
czej nie możua nazwać jak biernem i ludzie, 
którzyby nas potępić chcicli, znajdą aż nadto 
wiele materyału, bo nikt z iuformacyi prasy nie 
dowiedział się o tem, co się w głębi społeczeń- 
stwa rzeczywiście dzieje. Między nami, na- 
szemi potrzebami, pragnieniami i nadziejami, a 
prasą stoi na straży cenzura samowolna, zuchwała, 
zorganizowana w szajkę urzędniczą, posłuszną 
woli Hurki. On jedne fakty ukrywa, inne fałszuje, 
a w ten sposób nie tylko obałamuca opinię pu- 
bliezną w Europie, ale nawet za pośrednictwem 
prasy, kierowanej według swojej dyrektywy, i 
nasze nieszczęsne społeczeństwo bałamuci. 

Nie każdy widzi, że w sprawie emigracji 
chłopów do Brazylii wolno nam tylko dwa pun- 
kty poruszać: nędzę emigrantów w Brazylii i ro- 
botę agentów, namawiających do emigracyi, lecz 
0 przyczynach to tylko wolno mówić, co cenzura 
uzna za dobre, Szerzą więc chętnie wszelkie 
bajdy, nawet takie, że szlachta radaby zatrzymać 
chłopów, ażeby nie traeić robotników, — o in- 
nych przyczynach — wara mówić! 

Listy Dygasińskiego, który niedawno z Brazylii 
wrócił, odkrywają nietylko rozpaczliwe położenie 
emigrautów naszych za Oceanem, ale rzucają nie- 


zmiernie ciekawe Światło na nasz charakter na- 
rodowy, na wszolki brak w nas talentu organiza- 
eyjnego. Niemiec, rzucony sam jeden, chociażby 
śród lasów brazylijskich, bierze się do pracy i 
zdobywa sobie bardzo prędko stanowisko mate- 
ryalne; więcej nawet, bo wytwarza koło siebie 
pewien środek, pewne ognisko kultury — hban- 
dlu przemysłu, oświaty. Od naszego ciemnego 
chłopa, trzymanego w rozmyślnej ciemnocie przez 
rząd, nie można tego żądać, ale można żądać in- 
stynktu samozachowawczego, tj. tego, co nawet 
najniższe organizmy zwierzęce posiadają. Jakże 
się on zachowuje? Mniejsza o to, że idzie na o- 
ślep, nieświadomie, na lep obiecanek, że nawet 
żądań swoich nie umie sformułować, ale znalazł- 
szy się raz w pozycyi bez wyjścia, zamiast roz- 
winąć w sobie całą energię woli i siły, skupić 
się i wytworzyć jakieś środki do ułatwienia ży- 
cia. on zakłada ręce, płacze, rozpacza i tak samo 
lekkomyślnie tęskni do kraju, licząe na to, że 
dobrzy ludzie złożą pieniądze na jego powrót, 
jak przedtem trwonił lekkomyślnie resztki mie- 
nia i pracy, ażeby lecieć w świat na cudze sło- 
wo, na byle czyje obiecanki. Nie dziwiłbym się 
upadkowi ducha jednego ezłowioka, który sobie 
poradzić z naturą nie może, ale są tam już ko- 
lonie po kilkadziesiąt rodzin, siedzące w szała- 
sach z liści palmowych, a przez myśl im nie 
przechodzi ehociażby chatę wspólnemi siłami zbu- 
dować bodaj z tego drzewa, które pod nosem 
im rośnie. Ta niezaradność i łatwowierność dzie 
cięca prawie, odkrywa przedemną historyczną 
zagadkę uciekania Słowian ze swoich siedzib pół- 
noenych przed naciskiem Niemców. Zamiast na 
miejscu tworzyć opór, bierny charakter naszego 
ludu zginał się pod obuchem obeoplemiennym, 
a więc opuszczał ziemię ze łzami, idąc na szu- 
kanie nowych siedzib. Znajdował je, sle marniał 
w otoczeniu obcego żywiołu, a do ziemi ukocha- 
nej nie wrócił już nigdy — i tylka zniemczone 
nazwy słowiańskie świadczą, że ziemia była kie- 
dyś naszą. 

Kmigracya teraźniejsza do Brazylii jest tylko 
powtórzeniem tego faktu historycznego, który 
miał miejsce w IX, X, a nawet w XI wieku w 
ziemi Obodrytów, Lutyków, Stoderanów, Ranów 
i innych, a z eałą naiwną nagością odsłonięty 
został przez Helmolda. Tam uciekano pod naei- 
skiom rządów kościelnych i książęcych, przed 
zdzierstwem cywilizatorów, u nas lud ucieka od 
gwałtu państwowego systemu, od samowoli u- 
rzędników, od prześladowania wiary, od widma 
ubóstwa i nędzy, które mu grozi na każdym kro- 
ku. Przed paru laty profesor tutejszego uniwer- 
sytetu Simonienko w publicznych odczytach do- 
wodził, że ze wszystkich dzielnie dawnej Polski 
lud ma się najlepiej w Królestwie Polskiem. Było 
to ohydnem kłamstwem, naciąganem dlatego je- 
dynie, ażeby usprawiedliwić wobee rządu system 
rujnującego gospodarstwa, prowadzonego przez 
Moskali w Roisce. Krótko mówiąc, była to obre- 
na własnych stanowisk materyalnych. Z tego miej- 
sca, gdzie inni nie uciekają, tembardziej nie uciekłby 
nasz chłop, który ma dosyć miejsca we własnej 
ojczyźnie, a gorączka przemysłowa lub handiowa 
nie pędzi go z domu, bo jej nie zna. 

W emigracyi brazylijskiej rząd moskiewski 
zbiera owoce, które zasiał. Jest ona następstwem 
jego polityki, jego systemu administracyjnego. 
Gwałty, jakich codziennie dopuszcza się rząd ro- 
syjski na nas, musiały nareszcie wydać plon; nie- 
my protest ludu, ucieczka z własnego kraju jest 
najlepszem świadectwem tej rozpaczy, w jakiej 
kraj cały znajduje się. Zamknięcie przed nami 
wszystkich dróg do pracy, polityka protekcyjna 
wewnętrzna w dziedzinie przemysłu i handlu, 
praktykowana przez rząd względem Królestwa, 
doprowadziła do tego. że kraj napełnił się urzę- 
dnikami moskiewskimi i opanowany zosiał przez 


Cztery piaszczęścia mego siada 


Z teki 
Jana Zacharyasiewicza. 


a 


4 (Ciąg dalnzy.) 


— Nie godzi się w taki 
wać humorem... mówmy 

— właściwie ja pow. 
przy słowie... 

— Będzie to tem większą zasługą dla pana. 
Słucham. 

„— Naprzód niewdzięczność moją nazwij pani... 
niesmiałością .. niepewnością, która gorszą jest od 
samego ejosu nieszczęścia ! 

— (zy pan nie umiesz patrzeć? 

— Są pewne choroby oka, które złudzenia 
| każą nam brać za rzeczywistość. 

— Cóż sprawia tę chorobę? 

— Wszystkie śmielsze marzenia nasze. 

Panna Iza patrzyła na mnie szeroko rozwar- 
temi oczyma, jakby kazała mi w tej księdze ta- 
jemnie czytać dowolnie. Zacząłem czytanie roz- 
szk bo było tam wszystko. czego pragną- 
6m. 

— (zy ta choroba trwa jeszcze u pana? — 
zapytała po chwili 

— Teraz., jest trochę łagodniejsza — odpo- 
Wiedziałem. 

B= Czuję pewną rozkosz w tych słowach... wi- 
' dzę, że pan nie lekceważy tajonyeh cierpień i ma- 
| meń, tak długo karmionych. 


sprawach szermo- 
powagą. 
być pierwszy 


s 


Chwyciłem ją za rękę. 

— Panno Izo, przysięgam pani, że te sło- 
wa... 

— Wymówione do zacnego człowieka, o któ- 
rym mam jak najlepsze wyobrażenie... że te sło- 
wa będą godne... » a z 

— Będę się starał, aby były jak najgodniej- 
sze tego, cobym chciał powiedzieć, a do czego 
w tej chwili brak mi słów... 

— Rẹczę panu, że i jej zabraknie, gdy od pa- 
na usłyszy... 

— Komu? 

— Pannie Maryi! 

Spojrzałem na nią z osłupieniem. 

— „Szara sukienka“ kocha pana szalenie. Nie 
mówi wprawdzie o tem, ale to widać z jej oczu, 
gdy o panu mówimy. Bardzo to zacnie ze stro- 
ny pana, że w takich warunkach szukasz szczę- 
ścia, w jakich inny nigdyby tego nie zrobił. Sa- 
ma jej ciotka powiada, że nigdy podobnego 
szczęścia dla biednej Maryi nie spodziewała się... 
a jeśli jest jaka chmurka, która to szczęście za- 
ciemnia, to jest nią tylko... ociąganie się pana 
z ostatniem słowem. Jeżeli niepewność, czy nie 
śmiałość, jak pan powiedziałeś, jest tego powo- 
dem, to ja mogę powiedzieć, że możesz pan być 
pewnym |.. Czy pan wiesz, że Marya od kilku 
dni jest chorą ? 

Stałem jak odurzony. Nie na to nie odpowie- 
działem. 

Wkrótce przybyli rodzice, a że rozmowa dal- 
sza już się nie wiązała, skłoniłem się nizko i wy- 
szedłem. 

Zrazu nie wiedziałem, co o tem wszystkiem 
myśleć. Szedłem więc bez myśli ulicą, która by- 


ła przedemną. Z jednej ulicy wchodziłem w dru- 
ga, aż wreszcie nad wieczorem prawie instyn- 
ktem wszedłem do mego mieszkania 

Tam dopiero zaczęłe mi się wyjaśniać moje 
położenie. O Izie nie było już ani-inyśli. Mój 
mniemany afekt dla szarej sukienki popsuł wszy- 
stko. Popisywałem się z nim na owym wieczo 
rze z taką ostentacyą — potem zawiązana z bie 
dng „wydziedziczoną* przyjaźń w tak wyjątko- 
wych warunkach, dokonała reszty. Takie położe- 
nie sam sobie zgotowałem! i 

Nad tem, eo mi Iza powiedziała, zacząłem się 
bliżej zastanawiać. Miała słuszność. Moje zacho- 
wanie się względem „szarej sukienki“ mogło każ- 
demu takie myśli nasunąć. Co potem nastąpiło, 
było potwierdzeniem tego. 

A cóż na to „szara sukienka ?* 

Oczywiście miała wszelkie prawo tak myśleć, 
jak panna Iza. Dałem jej tyle powodów do tego! 
Wiek mój nie nadawał się wcale na jakiegoś o 
piekuna, a tem mniej przyjaciela. Pod tą maską 
widoczny był romans, jak to zwykle bywa, ro- 
mans niezgrabnie ukrywany... 

Więc ona myślsła, źe ją kocham, że się z nią 
ożenię ! 

Biedna! Miała prawo do tego, chociaż ja o 
tem wcale nie myślałem. Ja obudziłem w jej 
sercu tę strunę, która nigdy ozwać się nie 
miała |... 

Teraz wyjaśniło mi się wiele rzeczy. Zrozu- 
miałem jej słowa urywane... jej rumieniec i bla- 
dość... tłumione przemocą westchnienia | Zrozu- 
miałem spojrzenia eiotki i dosyć nawet wyraźne 
półsłówka... 

Tak jest — „szara sukienka“ kochała mnie, bom 


ja pierwszy zakołatał do tego biednego sierocego 
serca! Teraz jest chora... i kto wie, na czem ta 
ehoroba skończyć się może! 

Mamże być zbrodniarzem , jakich jest wiele ? 
Mamże teraz opuścić moją ofiarę ? 

Wzdrygnąłem się na samą myśl. Zresztą... 
przypomniałem sobie tyle przyjemnych ehwil 
z nią spędzonych... Widziałem te duże, pełne wy- 
razu oczy... słyszałem ten głos, tak dziwnie w- 
brujący... 

Ależ to być w żaden sposób nie może! Ka- 
leka! Oóżby ludzie na to powiedzieli? Ojciec na- 
zwałby mnie waryatem!.. 

To wszystko prawda, ale cóż ona temu win- 
na ? Pocóż poruszyłem w jej sercu takie rojenia, 
którym dzisiaj nie mogę zadość uczynić ? 

Sród takich myśli zasnąłem, ale na to tylko, 
aby we śnie mogły wrócić tem jaskrawiej do 
mojej głowy! I wróciły, Czułem się zbrodnia- 
rzem, widziałem łzy biednej Maryi, pogardliwe 
spojrzenia przyjaciół, a nawet widziałem katafalk 
i grób z samotną nad mim brzozą IE 

Zbudziłem się w potach śmiertelnych. i 

— Nie — rzekłem do siebie, — tak nikcze- 
mnym nie będę! Ożenię się z nią. Pójdę dzisiaj 
do niej oświadczę się! Jeżeli ojciec temu się 


Koło południa ubrałem się starannie, jak na 
taką chwilę przystało. Za kilkanaście minut wcho- 
dziłem już na poddasze. 

Na schodach uderzyła mnie woń jałowcu. 
Z izdebki doehodził płacz. 

Odehyliłem drzwi. 

— 0! gdybyś pan choć wczoraj był przy- 
szedł! — zawołała z płaczem ciotka Maryi — 
tak często pytała się o pana! - 4 

— Cóż się to stało? — zapytałem bezmyślnie. 

— Marylka była oddawna chora na serce... ot, 
jak zwykle takie biedactwo! Niedawno zaziębiła 
się, chodząc po lekcyach.. a wczoraj nadszedł 
list, że jej brat zginął! Wiesz pan że teraz woj- 
na tam hen za górami... tam zginął. Ta wiado- 
mość zabiła ją |... , 

— Ta wiadomość zabiła ją! — powtórzyłem 
wyraźnie, abym to dobrze sam mógł słyszeć i 
siebie rozgrzeszyć. 

— Umierała, mówiąc o panu. Osłodziłeś pan 
ostatnie chwile jej życia, a umarła w wierze, 
że w smutnem życiu znalazła przecież przyja- 
ciela |... 

Poczułem łzy w oczach a wróciwszy do domu, 
płakałem. jak dziecko. 

O Ameryce już nie myślałem, ale nieraz po- 


sprzeciwi. jeżeli znajomi moi zechcą mnie wy-|tem myśląc o tem pierwszem nieszczęściu mo- 


śmiać, to.. od czego Ameryka? I 
do Ameryki, tam nikt nas znać nie będzie. Mam 
zdrowe ręce, będę pracował! 


Powziąwszy takie postanowienie, uczułem się | sukienka* umarła ?... 


spokojniejszym, a nawet prawie szczęśliwym. 
Było mi tak lekko na sercu, czułem u ramion 
skrzydła. Zdawało mi się, że gdybym chciał, 
mógłbym latać po powietrzu!... 


Popłynę z nią |jemm, długi czas 


er nie wiedziałem 
ściem było dla mnie, że przez to 
ne bohaterstwo Iza muie omin 


ı czy nieszczę- 
moje mniema- 
ęła, czy że „Szara 
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czy jego siłom, czy przekonaniom politycznym, 


dziną szóstą (według dobrze uregulowanych ze- 
garków) zagaił prezydent dr. Szlachtowski zebra- 
nie poleceniem zamknięcia drzwi przed wcho- 
dzącymi jeszcze tłumnie wyborcami i wezwał 
zgromadzonych do wybrania przewodniczącego. 

Adwokat dr. Doboszyński poprosił o głos i 
wniósł, aby przewodnictwo powierzyć radcy miej- 
skiemu p. Mieczysławowi Pawlikowskiemu. Wy- 
mienienie tego nazwiska spowodowało w sali 
z jednej strony huczne oklaski, z drugiej strony 
oznaki głośnego niezadowolenia. 

Dr. Szlachtowski wśród niemilknących hałasów 
nie mogąc zadecydować kogo mianowicie wię- 
kszość wyborców chce mieć przewodniczącym, 
zaprosił do orzeczenia pp. dra Zolla oraz dra 
Kohna i dra Karola Pieniążka. Dr. Zoll orzekł 
na razie, iż widzi równość głosów, gdy 
wszakże po tem przemówieniu podniosło się kil- 
kaset rąk na czyjeś wezwanie „głosujemy za 
Pawlikowskim !* wymienieni panowie stwierdzili, 
iż większość życzy sobie tego wyboru i dr. 
Szlachtowski ustąpił z estrady. 

Powitany grzinotem niemilknących oklasków 
oraz przytłumionemi okrzykami: „protestujemy!* 
wszedł na mownicę p. Mieczysław Pawlikowski 
i zawezwał na sekretarzy pp. dra Fr. Byliekiego 
i dra Doboszyńskiego. 

Następnie zapytał przewodniczący zabranych 


wielki przemysł i handel rosyjski. Nasz przemysł, 
który zatrudniał setki tysięcy drobnych posiada- 
czy ziemi i dawał im chleb powszedni, z powo- 
du niemożności współzawodniezenia z proiego- 
wanym przez Rosyę, musiał w kraju zwijać war- 
staty i przenosić je w głąb Moskwy; handel, 
dawniej obsługiwany przez polskie siły, dziś prze- 
chodzi w ręce moskiewskie i przez Moskali by- 
wa obsługiwany, niższe stopnie urzędów wszędzie 
zajęte są przez dymisyonowanych żołnierzy, gdzież 
ludność ma zdobywać sobie pożywienie? „ Russka 
manufaktura“, czyli fabryki przędzalno-tkaekie za- 
kładają u nas wszędzie składy i sprzedają taniej, 
handel herbatą i cukrem wyłącznie w ręku Ro- 
syan, Kuźniecow założył olbrzymie składy swojej 
porcelauy, piekarze nawet moskiewscy założyli tu 
ogromne warstaty — a wszystko to jest wspiera- 
ne i protegowane przez rząd i dygnitarzy rosyj- 
skich, obsługiwane wyłącznie przez Moskali, gdy 
tymczasem nasze walcownie żelaza i stali przeno- 
szą się do Krzywego Kogu. 

Na każdem polu, wszędzie to samo. Dodaj- 
my do tego, że produkcya rolnicza, do niedawna 
najsilniejsza w kraju, wskutek rozmaitych przy- 
czyn upada, a więc jedyne żródło zarobku ludu 
wiejskiego znacznie się uszezupliło, a stanie przed 
nami jasna przyczyna emigracyi: — nędza, do 
której rząd rosyjski doprowadził nas. 


dzają przez to krzywdy tamtemu, który w swo- 
im czasie wywiązał się chlubnie ze zadania. 

Komitet centralny przedwyborczy dla zacho- 
dniej części Galiecyi i Krakowa odbył posiedzenia 
dnia 23 lutego b. r. 

Na posiedzeniu tem komitet centralny zważy- 
wszy powody, wyrażone w tej odezwie, zatwier- 
dzi? kandydaturę ks. prałata Ruczki na posła do 
Rady państwa z okręgu wyborczego mniejszej 
własności ropczyeko-tarnobrzesko-mieleckiego. 

Następnie upoważniono prezydyum komitetu 
centralnego, aby wystósowało odezwy do preze- 
sów Rady powiatowych tych powiatów, w któ- 
rych stolicy wyborcy z okręgu wyborczego więk- 
szej własność, wybierają posłów do Rady pań- 
stwa, iżby zaprosili, jak zwykle, przed wyborami 
na 8 lub 9 marca, a w ogóle na dzień, który 
uznają sami za stósowny, wyborców większej 
własności na sejmiki przedwyborcze. celem poro- 
zumienia się co do kandydatów na nosłów z okrę- 
gów większej własności. 

Otrzymujemy następujące pismo: 

Zważywszy, że wprawdzie komitet powiatowy 
tarnobrzeski przyjął przeważną większością gło- 
sów kandydaturę: p. Henryka Dolańskiego na po- 


i wyborem zaszezycą kogo innego, nie wyrzą- 
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Sprawy krajowe. 


(O popieraniu przez kraj kolei lokalnych — Kub- 


wencye na budowę dróg). 


Na ostatniej sesyi uchwalił Sejm przy rozpra- 
wie budżetowej wezwanie do Wydziału krajowe- 
go, aby wziął pod rozwagę ułożenie norm co do 
warunków, pod któremi kraj mógłby udzielać 
poparcia kolejom lokalnym. Wydział krajowy, 


chcąc z poruczonego zadania jak najdokładniej 
się wywiązać, odniósł się przedewszystkiem do 
Wydziałów krajowych innych krajów koronnych, 
z prośbą o podanie następujących dat: 

1. Jakie koleje główne, boczne lub lokalne w 


poszczególnych krajach istnieją? Co do kolei lo- 
kalnych, które są publiczne, a które służą tylko 
dla użytku pewnych przedsiębiorstw przemysło- 
wych? Długość linii kolejowych już zbudowanych, 


lub też jeszcze w budowie będących. 


2. Które linie kolejowe zbudowane zostały o 


torze normalnym, a które są wązko-torowe ? 

3. Czy do kosztów budowy, utrzymania lub 
zarządu linii kolejowych kraj przyczynia się pe- 
wną subwencyg ? 

Czy subwencya taka w każdym pojedyn- 
czym wypadku bywa przyznawaną, czy 
nieją pod tym względem pewne stałe normy? 

5. Czy reprezentacyi krajowej przysłuża pe 
wien wpływ i jaki na zarząd kolei żelaznych ? 


6. Czy istnieją w kraju koleje, których bu- 
dowa dokonaną została na rachunek kraju, albo 


też czy ruch lub zarząd tych kolei prowadzony 
jest przez kraj ? 

7. Czy jstnieją takie 
kraju przeszły następnie w zarząd państwa lub 
też prywainych towarzystw ? 

Oddział techniczny Wydziału krajowego zająć 
się ma zebraniem dat, potrzebnych dla ułożenia 
projektu sieci kolei lokalnych w całym kraju, 
oraz przybliżonych kosztów ich budowy i przy- 
szłego utrzymywania. 

Z dotacyi, wyznaczonej przez Sejm 
na subwencyonowanie budowy dróg 
powiatowych i gminnych, udzielił Wydział kra- 
jowy dotychczas następujących subwencyj: 

Wydziałowi powiatowemu w Kolbuszowej 
3.000 złr. subwencyi na budowę drogi Kolbu- 
szowa - Sokołów. A 

Wydziałowi powiatowemu w Żółkwi, przy- 
rzeczono w roku 1892 subwencyę w kwocie 
5.000 złr. na budowę drogi powiatowej Żółkiew- 
Krechów - Fujna. 

Wydziałowi powiatowemu w Nisku udzielono 
na drogi: Zarzecze-Ulanów 2.000 złr. Nisko- 
Bojanów 1.000 złr; na rekonstrukcyę drogi po- 
wiatowej Tarnobrzeg przyrzeczono 800 złr., z 
których wypłacono 400 złr. 

Wydziałowi powiatowemu w Zbarażu na 
budowę dróg Zbaraż -Nowe Sioło i Podwołoczy- 
ska Zbaraż - Berezowiea przyrzeczono 8.000 złr. 
subwencyi. 

Wydziałowi powiatowemu w Wielięzce na 
wykończenie budowy dróg gminnych Swiątniki- 
Górne - Gorzków przyrzeczono 2.000 złr. sub- 
wencyi. 

Wydziałowi powiatowemu w Trembowli 
na budowę drogi powiatowej Tremhowla - Soro- 
cko - Skałat przyrzeczono w roku bieżącym sub- 
wencyę w kwocie 8.000 złr., zaś w roku 1892 
w kwocie 5.000 złr. 

Wydziałowi powiatowemu w Wadowicach 
na budowę drogi powiatowej wadowieko - bere- 
źniekiej przyrzeczono 2.000 złr. subwencyi. 

Wydziałowi powiatowemu w Rawie na bu- 
dowę drogi gminnej Lubycza - Żurawce udzielono 
750 złr. subwencyi. 

Wydziałowi powiatowemu w Złoczowie 
na budowę drogi powiatowej Złoczów - Biały Ka- 
mień - żydów udzielono 3.000 złr subwencji. 

Wreszcie Wydziałowi powiatowemu w Ka- 
mionece-Strumiłowej przyrzekł Wydział 
krajowy udzielić pożyczkę w kwocie 7.000 złr. 


Zgromadzenia wyborców miasta Krakowa. 


W sali redutowej w teatrze, a mie jak się to 
dotychczas praktykowało w sali obrad rady miej- 
skiej, odbyło się wczoraj zgromadzenie wybor- 
ców m. Krakowa, zwołane wskutek polecenia ko- 
mitetu centralnego przedwyborczego dla Galicyi 
zachodniej przez prezydenta miasta dra Szlach- 
towskiego, dla wyboru komitetu mającego prze- 
prowadzić wybór dwóch posłów do Rady pań- 
stwa z miasta Krakowa. 

Udział wyborców w zgromadzeniu był nie- 
zmiernie licznym. Cała falanga t. z. naszych kon- 
serwatystów wraz z licznym sukursem chwilowych 
przyjaciół politycznych z Kazimierza, zapełniła 
salę i zajęła miejsca na trzy kwadranse przed 
rozpoczęciem posiedzenia. Na minutę przed go- 


też ist- 


linie kolejowe, które 
wybudowane wyłącznie lub też przy pomocy 


czy wobec okoliczności 


osobno, a z licznych stron odzywano się: „zgo 


wezwania), hr. Zygmunta Cieszkowskiego, Prze- 
mysława Kotarskiego, dra Proppera, dra Sty- 
cznia, Karola Rzącę, r. 


i Edwarda Wojnarowicza, 


z sali i tam odbierali karty. 
Rezultat skrutynium był następujący : 
Głosowało ogółem 814 wyborców. 


Harajewicza , Stanisława Rehmana, 


trzymała 498 głosy, — lista przeciwna gło- 
sów 821. 
Szczegółowo otrzymali głosów : 


Po 814: 1) Dawidowski Aleksander, 2) Frie- 
8) dr. Kasparek Franciszek, 4) 
Kwiatkowski Jan, 5) Miarezyński Ignacy, 6) No- 
wacki Władysław, 7) dr. Pareński Stanisław. 8) 
Schönberg Benisch ; po 813: 9) Birnbaum Juda, 
10) dr. Jordan Henryk, 562 11) dr. Boroński 
Lesław; po 494: 12) Armółowicz Stanisław, 13) 
18) Bruśniecki Władysław, 14) Chmurski Roman, 
15) dr. Łazarski Józef, 16) Pawlikowski Mieczy- 
sław; po 493: 17) Ambrożek Antoni, 18) dr. 
Bandrowski Juliusz, 19) Bliziński Józef, 20) Bo- 
guński Władysław, 21) dr. Bossowski Aleksan- 
der, 22) dr. Doboszyński Adam, 28) Eliasz Wa- 
lery, 24) Fischer Jan, 25) Fritsch Herman, 26) 
Kaczmarski Władysław, 27) dr. Koho Maksymi- 
lian, 28) Kopaczyński Franciszek, 29) dr. Kopff 
Józef, 30) Kosydarski Władysław; po 493: 31) 


dlein Józef, 


Kotarski Przemysław, 82) Kroebl Franciszek 38) 


Krzyżanowski Stanisław, 54) dr. Kwaśnicki Au- 


gust, 35) Limanowski Władysław, 36) Łysakow- 


ski Walenty, 87) Meissner Adolf, 38) ks. Mido- 
wicz Teofil, 39) dr. Paszkowski Stanisław, 40) 
dr. Przesmyeki Franciszek, 41) Rożnowski Sta- 
nisław, 42) Rząca Karol, 48) Sadowski Jan Ne- 
pomucen, 44) Salwiński Maksymilian, 45) Sie- 
dlecki Stanisław, 46) Słonecki Zenon, 47) Szym- 
czykiewicz Sebastyan, 48) Szymkiewiez Stanisław, 
49) Szczepański Antoni, 50) dr. Tomaszewski 
Franciszek, 51) Uderski Kdward, 52) Wasilkow- 
ski Zygmunt, 58) Wilezyński Konstanty, 54) 


Wójcikiewicz Stanisław, 55) Wojnarowicz Kdward, 


po 492: 56) Epstein Juliusz, 57) Markiewicz 
Antoni, 58) dr. Propper Jan Albert, 59) dr. 
Styczeń Wawrzyniec, 60) dr. Tarnowski Stani- 


sław. 
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Wybory do Rady państwa. 


Kraków, 24 lutego. 


Gniewa się na nas Czas i daje nam nauki z 
tego powodu, że jeden korespondent nasz nie- 


zbyt pochlebnie się wyraził o kandydaturze ks, 


Góralika, a drugi, z Ropczyc, podał nam o- 


pinię wyboreów włościańskich o kandydaturze 
ks. Ruezki. 


Co do kandydatury księdza prałata Ruezki 


to otwarcie wyznajemy, iż za wszystkich, jakie 
dotąd zgłoszono w okręgu Tarnobrzeg-Ropczyce- 
Mielec, jest ona dla nas najsympatyczniejszą i 
uważamy ją za najstósowniejszą. Niestety, nie 
włościanie, lecz większa własność popiera tam 
kandydaturę inną, skierowaną przeciw księdzu 
Ruczce. O zasługach i patryotyzmie ks. Ruezki 
nie potrzebnie nam Czas przypomina, bośmy o 
nich nie zapomnieli. 

Natomiast ĉo do księdza Góralika, to nie 
wiemy o co chodzi Czusowi, Kandydat ten z dzia- 
łalności publicznej zarówno nam, jak wielu innym 
wcale znany nie jest, a tam, gdzie tę działalność 
zaznaczył. jak z okazyi pogrzebu Miekiewicza, 
odznaczył się brakiem patryotyzmu. Musieliśmy 
więc zawierzyć sądowi człowieka, który przypa- 
trując się z bliska postępowaniu tego kandydata 
poselskiego, mógł poznać go i ocenić. 

Nie możemy też żadną miarą godzić się na 
zapatrywanie Czasu, jakopy mandat poselski miał 
być nagrodą za położone dla kraju zasługi, lub 


jakoby krzywdę wyrządzano zasłużonym w par- 


lamentarnych pracach weteranom, nie darząc ich 
nadal mandatem. 
Mandat poselski jest wezwaniem do pracy, 


jest wyrazem zaufania, że ktoś tej pracy sprosta; 
mógł ktoś zadanie posła spełniać przez lat choć- 
by dwadzieścia, a gdy wyborcy przestają ufać, 


iż dwie listy zostały 
przygotowane i na obu jest liczba 60 członków 
komitetu, chcą zaraz przystąpić do głosowania i 
wezwał do stawiania wniosków co do liczby 
członków komitetu. Gdy nikt głosu nie zabierał 


da*, „głosujmy*. polecił przewodniczący wpuścić 
jeszcze na salę tych wyborców, którym na mi- 
nutę przed godziną 6 zamknięto drzwi, a dopie- 
ro po ich wpuszczeniu drzwi napowrót na klucz 
zamknięto. Do skrutynium powołał p. Pawlikow- 
ski następujących pp.: dra Bossowskiego (nieo- 
becny), dra Borońskiego, Zenona Słoneckiego 
(nieobecny) dra Pieniążka Karola (nie przyjął 


m. Redyka, Edwarda 
Uderskiego, Czesława Kieszkowskiego, dra Józe- 
fa Kopfa, Fr. Kroebla (nieobecny), dra Pareń- 
skiego (nieobecny). dra Domańskiego (nieobecny) |. 


PP. skruiatorowie ustawili się przy wyjściu 


Lista polecona wyborcom przez pp. dra Ada- 
ma Asnyka, Jana Gwiazdomorskiego, dra Jana 
Mojżesza 
Schmelkesa i dra Ludwika Wiszniewskiego o- 


sła do Rady państwa z okręgu wyborczego 
mniejszej własności ropczycko-taruobrzesko-mie- 
leckiego, ale równocześnie komitet powiatowy ro- 
pezycki przyjął także przeważną większością gło- 
sów kandydaturę dotychczasowego posła ks. pra- 
łata Ruczki na tenże okręg wyborczy; zważy- 
wszy, że następnie na zjeździe delegatów wszyst- 
kich trzech komitetów powiatowych w dniu 21 
lutego w Mielcu przyjęto większością głosów 
kandydaturę ks prałata Ruczki, pozostawiając 
ostateczne rozstrzygnięcie komitetowi;centralnemu : 
Z tych powodów komitet centralny zatwierdza 
kaudydaturę ks. prałata Ludwika Ruczki na 
okręg wyborczy mniejszej własności ropczycko- 
tarnobrzesko-mielecki, kandydaturę tę ogłusza i 
szauownym wyboreom poleca. 

W Krakowie dnia 23 lutego 1891 roku. 

Przewodniczący : Referent: 
Leon Chrzanowski. Fryderyk Zoll. 

Lwów, 24 lutego. Centralny komitet przedwy- 
borczy na podstawie wniosków komitetów powia- 
towych zatwierdził następujące kandydatury : 

p. Leona hr. Pinińskiego na okręg wyborczy 
Tarnopol-Zbaraż-Skałat ; 

p. Franciszka Wolfarta na okręg wyborczy 
Rrzeż 'ny-Podhajce-Rohatyn ; 

p. Adolfa Podlaszeckiego radcę sądu obwodo- 
wego w Kołomyi, na okręg wyborezy Kołomyja- 
Kossów-Sniatyn. 

We Lwowie 22 lutego 1891. 

Przewodniczący A. Sapieha. 

Lwów, 23 lutego. Dziennik Polski donosi: 

Z prawdziwą przyjemnością spieszymy dziś 
podzielić się z krajem wiadomością o dacyzyi 
lwowskiego komitetu centralnego, która zapadła 
na wczorajszem jego posiedzeniu. Oto komitet 
postanowił jednogłośnie wysłać do Brodów i Zło- 


go i dra Goldmama, których zadaniem bę- 
dzie przedstawić tamiejszytm komitetom miejsco- 
wym całą niewłaściwość forytowania kandydata 
obeokrajowca do mandatu poselskiego z tych 
miast, a zarazem zwrócić uwagę tamtejszych 
czynników kompetentnych. że jeśli wbrew opinii 
całego społeczeństwa, na formalną przekorę ogó- 
łowi patryotycznemu. nie zaniechają dalszego 
popierania kandydatury obcokrajowca, to na od- 
wrót mogą w przyszłości nigdy nie liczyć na ja- 
kiekolwiek poparcie naszych wpływowych i mia- 
rodawczych sfer autonomieznych w interesach, 
ściśle i wyłącznie tych miast dotyczących. Miej- 
my też nadzieję, że perswnzye delegatów rzeczo- 
nych zdołają przekonać wielbicieli br. Sochora o 
niestosowności dotychczasowej ich agitacyi, i że 
dla dogodzenia swoim osobistym... sympatyom, 
nie zechcą narażać w przyszłości żywotnych inte 
resów tych miast, w imieniu których chcą dziś 
samozwańczo — ną istne drwiny — dawać man- 
dat krajowy w ręce Niemca. 

Mogiła, 21 lutego. 

Jak niedawno donieśliśmy, zawiązał się przed 
dwoma tygodniami w Mogile* komitet włościań- 
ski, który uchwalił kandydaturę notaryusza z Jor- 
danowa Piotra Michałka przeciwko ks. © h ot- 
kowskiemu. Przewodniczącym tego komitetu 
został wybrany włościanin z Wyciąż Adam Mo 
ksa. Gdy w ubiegły piątek tenże przewodniczą- 
cy komitetu mogilskiego wraz ze Stanisławem 
Karoiczykiem został aresztowany i odstawiony do 
więzienia w Krakowie — Komitet włościański po- 
został bez przewodniczącego. Dlatego 20 bm. ze- 
brał się komitet i ponownie się ukonstytuował. 
Przewodniczącym został wybrany Józef Czer- 
nek a Czyżyn, sekretarzem Franciszek W ójeik 
z Wyciąż. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 24 lutego. 
Namiestnictwo lwowskie kazało tedy otworzyć 
klasy paralelne gimnazyum św. Anny w gmachu 
Goetza pomimo, że nie zrobiono nic, aby złe u- 
sunąć. Z tego powodu dochodzą nas z miasta 
głosy oburzenia, że namiestnietwo, nietylko po- 


mimo wszelkich wysiłków ze strony miasta i Ka-| 


sy Oszczędności, aby rządowi, rozrządzającemu 
milionami, przyjść w pomoc w wystawieniu gma- 
chów dla szkół średnich, — nie wywalczyło dla 
miasta Krakowa przychylniejszej postawy rządu, 
lecz równocześnie zmusza młodzież naszą do pobie- 
rania nauki w zdrowiu szkodliwych salach. Śko- 
ro umieszczenie szkół średnich naszych krakow- 
skich jest nieodpowiedne, ba nawet dla zdrowia 
młodzieży wręcz szkodliwe, postawmy rzecz na 
ostrzu miecza i zamknijmy ubikacye, w 
których pomieszezono szkoły, — gdyż mamy 
prawo żądać, aby ta szczupła ilość szkół średnich, 
jaką nas rząd centralny darzy, umieszczoną była 
w odpowiednich lokalach. Gdyby namiestnictwo 
poszło ręka w rękę z miastem, zmusilibyśmy 
rząd do tego, aby uwzględnił słuszne nasze żę- 
dania. 

Tymczasem ostatnie postąpienie namiestnictwa 
staje w sprzeczności z usiłowaniami reprezenta- 
cyi miejskiej i finansowej instytucyi, spieszącej z 
groszem ofiarnym; postąpienie to, znoszące bez 


czowa dwóch delegatów, hr. Stan. Stadniekie- 


przytoczenia motywów, bez uchylenia powodów, 
dla których zamknięto sale szkolne w budynku 
Goetza, rozporządzenie władzy sanitarnej miej- 
skiej, — ubliża wręcz powadze magi- 
stratury autonomicznej. Rozporządzenia 


władz miejskich powinny znaleść poszanowanie 
wobec władz politycznych, jeźli mają mieć po- 
wagę wobec ogółu. W zamian za liczne posługi, 
jakich wymaga rząd od magistratów, mamy pra- 
wo żądać, aby nie pomiatano ich rozporządze- 
niami. 

Z Austro- Węgier. 

W tym tygodniu rozpoczynają się już wybory 
do Rady państwa. W piątek odbędą się wybory 
w Tryjeście, a w sobotę głosować będzie kurya 
małej własności w Wyższej Austryi. Akeya 
wyboreza dosięgnęła zatem wszędzie zupełnej 
pełni, a wszystkie stronnictwa wytężają siły, aby 
zapewnić sobie zwycięstwo. Ze zgromadzeń przed 
wyborczych i uchwał, jakie na nich zapadają. 
trudao jednak wysnuć wnioski o wyniku wybo- 
rów. Wszędzie bowiem z wyjątkiem naszego kra- 
ju zgromadzenia przedwyborcze zwołuje każde 
ze stronnietw Z osobna i każde z nich ogłasza 
własną listę kandydatów, Pierwszy raz w walce 
wyborczej występuje w Austryi stronnictwo s80- 
cyalno-demokratyczne, lecz programy, jakie ogło- 
siło, są jeszcze dość umiarkowane. Stronniciwo to 
nie liczy zresztą samo na zwycięstwo i jedynie 
probuje sił swoich, stawiając kandydatów dla 
obliczenia zwolenników. Najgorętsza walka wy- 
borcza toczyć się będzie w Wiedniu, gdzie 
liczba stronnictw jest największa i w Óze- 
chach, gdzie walka między zwolennikami a 
przeciwnikami ugody będzie bardzo zacięta i ma 
zasadnicze znaczenie. 

Jedną z ostatnich odezw wyborczych jest ode- 
zwa niemieckich mężów zaufania w Cze- 
chach, skąd, jak wiadomo, rekrutuje się zna- 
czua część sił stronnictwa ceutralistów niemiec- 
kich. Odezwa ta podnosi zmianę, jaka widoeznie 
zaszła w kierunku polityki rządowej, lecz prze- 
strzega przed przesadnemi nadziejami i doradza 
stanowisko wyczekujące. 

Główną treścią tego programu jest ugoda 
czesko-niemiecka, a stronnictwo zapewnia raz je- 
szcze o wierności dla układów wiedeńskich. 

Na zgromadzeniu mężów zaufania zapadła u- 
chwała, wyrażająca życzenia, aby wybrani posło- 
wie przystąpili w Radzie państwa do stronnie- 
twa, które utworzy się na podstawie programu 


zjednoczonej lewicy. Mimo to jednak na zgro- 


madzeniu tem przyjęto dwie kandydatury ze 
stronuictwa narodowo - liberalnego, które wypo- 
wiedziało walkę  stronniectwu zjednoczonej le- 
wie. 


Konstytucya 3 maja. 

W niedzielę po południu zebrała się zuuczna 
liczba obywateli miasta Poznania na zebranie 
poufne celem naradzenia się nad obcho- 
dem stuletniej rocznicy konstytu- 
cyi 8 maja. Zagaił obrady zgromadzenia hr. 
Engeström, jako przewodniczący tymczasowe- 
go komitetu ebchodowego. Po krótkiej dyskusyi. 
w której zabierali głos pp. przewodniczący Ma- 
ksym. Jackowski, adwokat Woliński, re- 
daktor Psiennika Poznańskiego Dobrowol- 
ski, dr. Jerzykowski, adwokat O'h rza- 
nowski, Ignacy Klateeki i inni, uchwalono 
co następuje : 

1) Komitet obywatelski ma działalność swą o- 
graniczyć na miasto Poznań, ponieważ zebranie 


jest przekonane, że na prowineyi również podo- 


bne uroczystości będą urządzane, 

2) Następnie zgodzono się na urządzenie uro 
czystości według programu już ogłoszonego z tą 
zmianą, iż odczyty mają z pory południowej być 
przeniesione na porę wieczorną. Według tego 
obejmuje program ochodowy: 

a) Uroczyste nabożeństwo przed południem, 

b) zabawę ludową po południu, 

c) przedstawienie amatorskie, śpiewy, deklama- 
cye, muzykę, żywe obrazy wraz z odczytami pu- 
blicznemi wieczorem. 

3) Urządzenie uroczystości pozostawiono do- 
tychezasowemu komitetowi obywatełskiemu z pra- 
wem kooptacyi. Komitet rozpocznie niebawem 
SWĄ czynność. ` 

Na wniosek adwokata Chrzanowskiego poleco- 
no komitetowi obywatelskiemu: porozumieć się 
z towarzystwami poznańskiemi, ażeby w wilię 
trzeciego maja starały się członków swych o zna- 
czeniu konstytucyj 8 maja poinformować. 


Z Niemiec. Uwagi nad mową ecsarsa. 


Silne wrażenie, jakie sprawiła znana mowa ce- 
Sarza, wygłoszona na uczcie sejmu brandenbur- 
skiego, uwydatnia się w głosach dzienników. cho- 
ciaż nie ma zgody na to, do kogo odnosiły się 
zarzuty krnąbrności i nieposłuszeństwa. Według 
Freisinmge Zig. słowa cesarza odnoszą się do 
tych. którzy idąc jeszcze ciągle śladem ks Bis- 
marka, starają się ciągle przedstawić obecne po- 
łożenie tak, jak gdyby u ludności niemieckiej pa- 
nowało niezadowolenie z tego, że polityka obe- 
enego rządu w tej lub owej mierze zmieniła swój 
dawniejszy kierunek, Ustęp mowy, iż tylko wzgląd 
na pomyślność całości może być drogowskazem 
polityki, oraz że partykularne interesa muszą 
paść ofiarą dla dobra powszechnego, zwracają się 
szczególnie przeciw agrarzystom i przeciw ich 
agitacyom w sprawie traktatu handlowego z Au- 
stro: Węgrami. Ale równocześnie zwracają się 
one także przeciw tym wielkim przemysłowcom, 
którzy są zawziętymi zwolennikami wysokich ceł 
ochronnych, bo pod ich osłoną mogą naznaczać 
wysokie ceny swoich wyrobów i tym sposobem 
wyzyskiwać odbiorców. Według wspomnianego 
dziennika mowa cesarza jest niczem innem, jak 
wyrazem programu stronnietwa wolnomyślnego. 

Dziennik Voss. Ztg. nie domyśla się na pe- 
wne, przeciwko komu zwrócony jest zarzut „nie- 
posłuszeństwa*, ale zdaje się, że przedewszyst. 
kiem przeciw polemice dziennikarskiej, kierowanej 
przez ks. Bisimarka. 

Kön. Ztg. zaś jest wielce niezadowolona z 
mowy cesarza i krytykuje ją ostro. Zapisawszy, 


że młody monarcha twierdzi o sobie, iż jest wy- |: 


konawcą wyższej woli, której może się opierać 
jedynie krnąbrność i brak wiary, dodaje od sie- 
bie, że ona przy załatwiania spraw ziemskich po- 
sługuje się wyłącznie ziemską, czysto ludzką wła- 
dzą pojmowania, choćby niektóre samowładne, 
albo genialne osobniki miały wszechpotężuą pod- 
miotową pewność o jakiemś boskiem posłannietwie 


swojem, o iskrze jakiegoś nadzieraskiego światła, 
Zaufania może monarcha domagać się na mocy 
swego rządu: tego zaufania może się spodziewać 
od obywateli, jeżeli da poznać dokładnie, dokąd 
dąży. Do ślepego posłuszeństwa i zaufania skła- 
nia się tylko ten, kto z wyrachowania lub z re- 
ligijnego fanatyzmu gotów jest wyzbyć się swej 
ludzkiej godności, aby się oblee w suknię jezni- 
cką. Na żądanie zaufania słuszną odpowiedzią jest 
domaganie się światła i jasności. 

Dzienniki konserwatywne wstrzymują się wy- 
trwale od uwag nad mową cesarza, a Nat. Ztg., 
organ stronnictwa narodowo-liberalnego, oświad- 
cza, że nie myśli suszyć sobie głowy nad odga- 
dywaniem, do kogo mowa cesarza przedówszyst- 
kiem się odnosiła. 


Z Serbii. 

Król Milan polecił swym pełnomoenikom wy- 
toczyć Garaszaninowi proces o obrazę honoru, bo 
w swoim dzienniku Videlo twierdził, ża Milan 
odjeżdżając przed rokiem za granicę otrzymał od 
rządu 100.000 franków w podarunku. 

Agitacya przeciw dynastyi Obrenowiczów nie 
ustaje. Widać to między innemi z tego, źe świe- 
żo pojawiła się broszura i była rozrzucana o po- 
trzebie zrzucenia z tronu Obrenowiczów i ogło- 
szenia republiki. Broszura została skonfiskowaną 
wprawdzie, jednak pojawienie się tej broszury 
jest zawsze ciekawem zjawiskiem, tem więcej o- 
budzającem uwagi, że ten objaw nie jest bynaj. 
mniej pierwszym. 

Według najświeższych wiadomości z Belgradu 
w skład nowego ministerstwa wchodzą: Nikolą 
Paszie jako prezes, Mika Gieorgiewie ja- 
ko minister spraw zagraniezitych, Jowan Gjaja 
jako minister spraw wewnętrznych, Wuisę 
skarbu, Welimirowie robót publicznych, puł- 
kownik Rasza Miletie wojny, Tausz4no- 
wie handlu i ekonomii, Andra Nicolie oświą- 
ty i wyznań, Giga Gersie sprawiedliwość. 

Do ostatniej chwili miał Paszic nalegać na 
Gruiesa, aby cofnął swoją dymisyę, ale ten sta- 
wiał tak twarde warunki, że do ugody przyjść 
nie mogło. Największy kłopot był w dobraniu 
odpowiedniego ministra dla spraw zagranicznych, 
wreszcie uznano za najlepsze, aby Georgiewie, 
dotychczas minister sprawiediiwości, objął to mi- 
nisterstwo i przez to dał poniekąd rękojmię, 
kierunek polityki zagranicznej zmianie nie ule- 
gnie. Oddanie teki spraw wewnętrznych mini- 
strowi Gjai, który ją do niedawna piastował, jest 
znowu wskazówką, że kierunek wewnętrznej po- 
lityki przechyli się na stronę skrajną. 3 

Kto teraz otrzyma prezydenturę skupczyny ° 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa dostanie 
się ona Katiesowi, dotychczasowemu wicepre- 
zydentowi, a przewodnikowi grupy włościańskiej. 
Taki wybór będzie znamieniem, że skrajne ży- 
wioły wzięły przewagę. 


p 
Kteroniika. 


Kraków, 24 luiego. 


Posiedzenie komitetu przedwyborczego miej- 
skiego, wybranego wczoraj, odbędzie się jutro w 
środę o godz. 12 w południe w sali obrad Rady 
miejskiej. 

W sprawie wyborów do Rady państwa ma- 
gistrat miasta Krakowa wydał następujące obwie- 
szczenie : 

Odnośnie do obwieszczenia prezydyam namiestni- 
ctwa we Lwowie z dnia 25 stycznia br. którem 
rozpisane zostały wybory z miast do Izby deputo- 
wanych Rady państwa na dzień 4 marca br, po- 
daje się niniejszem do powszechnej wiadomości, ż8 
wybór dwóch deputowanych z okręgu wyborczego 
miasta Krakowa odbędzie się we środę dnia 4 
m arca br. w czterech sekeyaeh, mianowicie : 

Pierwsza sekcya, obejmująca nazwiska wyboreów 
w porządku alfabetycznym od lit. A do G włącznie, 
głosować będzie w muzeum techniezno-przemysło- 
wem. 

Druga sekcya od lit. H do Ł włącznie w sali 
redutowej (gmach teatralny). 

Trzecia sekcya od lit. M do R włącznie w ar- 
chiwum akt dawnych przy ulisy Siennej 1. or. 16. 

Czwarta sekoya od lit. S do Z włącznie w sali 
Rady miasta (gmach magistratu II piętro). 

Dla każdej sekcyi ustanowioną będzie osobna ko- 
misya wyborcza. Upoważnieni do wyboru mogą tyl- 
ko osobiście głosewać. Głosowanie odbywać się bę- 
dzie kartkami (i jest ściśle tajnom. Prøypisek 
Redakcyt). Do głosowania używać należy kartek 
urzędownie wydanych; na innych kartkach napisa- 
ne wota będą w myśl $ 41 ust. z dnia 2 kwietnia 
1878 1. 41 dz. u. p. za nieważne uznane. W razie 
zagubienia lub zepsucia kartki do głosowania nale- 
ży się zgłosić po inną do prezydenta miasta, 2 W 
dniu wyboru do komisarza wyborezego właściwej 
sekcyi. 

Głosowanie będzie trwać od godziny 9 rano do 
5 po południu i odbywać się będzie w ten sposób, 
że każdy wyborca w przeznaczonej dla niego sek- 
cyi, porządkiem listy wywołany, odda swą kartkę, 
na której poprzednio napisze jmię i nazwisko 
oraz zatrudnienie dwóch osób które we- 
dług jego zdania mają być deputowanymi do Rady 
pSństwa. 

Uprawnieni do wybo rzyby przybyli na zgro- 
madzenie wyborcze d pe wywołaniu ieh na- 
zwiska, oddadzą swojęjfząwći głosowania dopiero po 
odczytaniu całej listy wyborezej, Każdy wyborca, 
oddając swój głos, winien wykazać się karią legi- 
tymacyjną. O godzinie 5 wieczór oddawanie głosów 
będzie zamknięte, poczem rozpocznie się we wszyst- 
kich sekeyach obliczanie głosów. 

Po ukończeniu skrutyninu w sekoyach, zestawio- 
ny zostanie w sali radnej przez wszystkie komisye 
wyborcze wynik głosowania, a rezultat zestawienia 
będzie natychmiast ogłoszony. 

Gdyby w dnia 4 marca b. r. nie została osią- 
gniętą bezwzględna większość głosów dla kandyda- 
tów na posłów do Rady państwa, wtedy nastąpi w 
myśl postanowienia $ 49 ustawy z dnia 2 kwietnia 
1878 r. wybór ściślejszy. 

Wyborcom będą doręczone karty legitymacyjne 
do rąk własnych do dnia 3 merca br. 

Jeżeli który z wyborców, £Amiestezo- 
nych na liście wyborczej, najpóźniej 
na 24 godzin przed dniem wyboru nie 
będzie miał doręczonej karty legity- 
macyjnej, winien się zgłosić po vdbiór 
tejże de wydziału III magistratu. 


Kraków 25 Lutego 1891. 
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Ze zgromadzenia przedwyborczego. Na innem 
miejscu zamieszczamy opis przebiegu wczorajszego 
zgromadzenia wyborców m. Krakowa. Dla dokładno 
ści kronikarskiej zamieszczamy poniżej ilość głosów, 
które otrzymali kandydaci, zamieszczeni na liście, 
poleconej przez pp. Teodora Baranowskiego, T. Chę- 
cińskiego, Stefana Muezkowskiego, Franciszka Sięka, 
dra Hajdukiewicza i Konrada Wentzla, która to li- 
sta npadła. 

Po 322 głosów otrzymali pp.: Slęk i Szpakowski; 
po 321 głosów pp.: Baranowski, Bylicki, Chęciński, 
Chyliński, Cyfrowicz, Domański, Feintneh, Fox, Geis- 
sler. Głowacki, Gralewski, Hajdukiewicz, Harajewicz, 
Jabłoński, Jachimowicz, Jakubowski Fanstyn, Jasiń- 
ski, Jawornicki, Kieszkowski, Kochanowski, Kolosva- 
ry, Korczyński, Krnmłowski, Kulczyński, Maciołow- 
ski, Muczkowski, Paszkowski Fr.. Pieniążek Karol, 
Redyk, Rudnicki, Sleezkowski, Słoniński, Szybalski, 
Szreder, Wentzi, Wilkosz, Wodzicki, Zarewicz i Zoll; 
po 320 głosów pp.: ks. Bukowski, Czerny, Fedoro- 
wiez, Mendelsburg, Mrazek, Rosenblatt i Silberbach ; 
240 głosów p. Wortsman; 225 głosów p. Landau 
Hirsch; 13 głosów p. Reich; po 1 głosie pp.: Fi- 
szer Władysław, Lisowski, Szancer i Zathey. 


bę dotąd wyuczonych utworów, pod kierunkiem ar- 
tystycznego dyrektora pref. Byliekiego. Cały dochód 
z wstępu przeznaczony na zakupno instrumentów. 

W parku krakowskim na ślizgawce jutro po 
połndniu przygrywać będzie orkiestra wojskowa. 

Rewizya. Gaseta Narodowa donosi: U znanego 
powieściopisarza Wacława Koszczyca (Sahi-Beja), 
zamieszkałego we Lwowie przy ulicy Knrkowej, po- 
wyżej strzelnicy, pojawili się wczoraj rano trzej 
agenci policyjni, którzy przeglądnąwszy dekładnie 
oałe mieszkanie, zabrali wiele papierów. Dwóch z 
nich odeszło ze zdobyczą, a trzeci pozestał pilno- 
wać sędziwego powieściopisarza. 

Niemczyzna. Gazeta Rzeszowska donosi: „Na- 
desłano nam obrazek z wizerunkiem Maiki Boskiej, 
mający na odwrotnej stronie tekat niemieski z pod- 
pisem ka. biskupa przemyskiego Soleekiego. Dziwi 
nas mocno, że obra”ek ten, przeznaczony dla ludu 
polskiego celem zebrania funduszu na budowę ko- 
ścioła w Nisku, szerzy germanizm w kraju ..* 

Zmarli. W Warszawie zmarła w 35 roku życia 
znana w całej Europie znakomita śpiewaczka Józefa 
z Reszków Kronenbergowa, siostra słynnych braci 
Reszków, artystów opery paryskiej. Zmarła pocho- 


rządku nastąpiły obrady nsd zmiana statutu. Pre- 
zesowa stwierdziła komplet członków, wymagany do 
obradowania nad zmianą statutu, poczem referentka 
komisyi statutowej p. J. Pogonowska odezytała pro- 
jekt poprawionego i zmienionego pod niejednym 
względem statutn, który zgromadzeni po krótkiej 
dyskusji uad nisktóremi paragrafami bez zmiany 
przyjęli i zatwierdzili. Następnie prezesowa zawia- 
demiła obecnych, że ua cpróźnione dotychezaB miej- 
sce protektorki zaproszono namiestnikową hr. M. 
Badenlową, a na protektora kardynała księcia bi- 
skupa Dnnajewskiego. Na człouków honorowyeh za- 
proponowała wiceprezydenta krajowej Rady szkolnej 
dra M. Bobrzyńskiago, ks kanonika Spisa i pannę 
S. Górską, na co również obecni jednomyślnie się 
zgodzili. Wioeprezesowa p. Pogonowska wniosła, 
ażeby za zasłngi przysporzenia znacznego funduszu 
na budowę domn stowarzyszenia miauowano p, Wł. 
Żeleńskiego członkiem dobrodziejem , co też zgroma- 
dzenie potwierdziło. W końcu przystąpiono do wy- 
boru członków wydziału na rok bieżący. Wybrani 
zostali: p. W. Żeleńska prezesową, p. J. Pogonow- 
aka wiceprezesową, p. H. Mildner podskarbim, p.; 


meaa Z 


ko powinni prosić, powoływał się na dru- 
kowsue mowy swoje, następnie wyjaśuisł sprawę 
dzielenia spadków włościańskich, sprawę indemni- 
zacyjną itd. Dalej bronił się ks. Qhotkowski przed 
zarzutami, jakie mu czynione. Więc przypomniał 
jeszcze raz owych nieszczęsnych „pędraków* i 
rzucał gromy na pewne pisma, które podchwy- 
ciły to jego wystąpienie i w osobnych artykułach 
omawiały. Dowodził, że zna dobrze potrzeby lu- 
du i powołał się na swoje pisma z przed kilku 
laty. Starał się wykazać, że przecież nie był tak 
uieczynnym w ostatniem sześcioleciu, jak to prze 
ciwnicy jego utrzymują i tłomaczył zebranym, 
dlaczego wystąpił w obronie wniosku Liechten- 
steina, twierdząc, że w zasadzie całe Koło 
polskie się z wnioskiem tym zga- 
d zało. 

Z kolei przytaczał mowca wiele spraw, które 
się domagają załatwienia od Rady puństwa, jak 
zniżenie podatków, zaprowadzenie podatku gieł- 
dowego. podatku od rzeczy zbytkownych, i wiele 
innych postulatów, które jednak bardzo po- 
woli i bardzo ostrożnie stawiać należy. 


tki w kwocie 3217.815.525. Zwyżka dochodów 
wynosi więc 588.608 fr. 

Londyn, 24 lutego. W Izbie gmin oznajmił 
Fergusson, że o zajęciu Tokaru i Handuku (na 
wybrzeżu Sudańskiem) nie stanowczego jeszcze nie 
postanowiono; rząd nie odstąpił od swej dotych- 
czasowej polityki, jedynie warankowo nie sprze- 
ciwił się ruchowi wojska egipskiego od wybrzeża 
wgłąb kraju. Nie ma potrzeby wzmacniać siły 
zbrojne w Egipcie lub załogę w Suakimie. Na 
uwagi Labouchere'a oświadczył Fergusson, że 
rząd angielski złożył dostateczne dowody, iż za- 
jęcie Egiptu nie jest trwałem; wycofania wojska 
angielskiego nastąpi wtedy, skoro niezależność 
Egiptu będzie zapewnioną, a ustanie zupełnie oba- 
wa obcej okupacyi. Wyznaczenie dokładnego ter- 
minu ma opuszczenie Egiptu jest niemożebnermń. 

Po rozprawie Izba gmin odrzuciła 124 głoBa- 
mi przeciw 52 wniosek Labouchere's. aby liczbę 
| Wojska angielskiego w Egipcie zniżyć do 3320 
ludzi na okazanie, że się nie ma zamiaru stale 
Egipt zajmować. 

Lizbona, 24 lutego. Wszystkie kluby republi- 


D. Mikiewiccówna sekretarką; do wydziału zaś pp.| W końcu podniósł mowca, że przy wyborach nie 
S. Górska, H. Pawlikowska, M. Śleczkowska, P.|powinno być obojętnem dla wyborców katolików, 
Spławińska, A. Zakrzewska, prof dr. L. Cyfrowicz | przeciwnie — powinno to coś u nich znaczyć, że 
i ks. kanonik Spis. Wnioski p. M. Janowskiej o po- |ks. biskup Dunajewski życzy sobie, by z każdej 
większenie funduszu budowy domu ze strony nan- | dyecezyj przynajmniej po jednym księdzu na po- 
czycielek stałych, pobietających płacę 800 złr ro- sła wybrano. Nie z własnej woli zatem, ale na 


kańskie w całym kraju zostały zamknięte. 
Chrystyania, 24 lutego. Konserwatywne mini- 
sterstwo Stang'a podało sie do dymisyi wsku- 
tek przyjęcia porządku dziennego, wniesionego 
przez liberałów. 
Petersburg, 24 lutego. Dzisiejszy dziennik u- 


Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych była 
przez dzieńt dzisiejszy zamkniętą z powodn ustawia- 
nia nowo nadeszłych, na miejsce „Wspomnienia z 
lat dziecinnych* W. Kossaka, obrazów Malczewskie- 
go, Pruszkowskiego i Piotrowskiego, które, zesta- 


dziła z zamożnej rodziny mieszezańskiej w Warsza 
wie i z zamiłowania tylko kształciła się w śpiewie. 
Niepospolity talent wokalny, którym przyroda obda- 
rzyła całą rodzinę Reszków, w krótkim czasie pod 
umiejętnem kierownictwem zdołała tak rozwinąć, iż 


wione razem, tworzyć będą osobną wystawę w osta- 
tniej sali Towarzystwa. Nadszedł również portret 
é. p. hr. Artura Potoekiego przez Pochwalskiego, 
przeznaczony do sali obrad Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń, Na jutro zań spodziewają się nowego 
portretu Matejki. 

Wieczorem przy oświetleniu elektrycznem przy- 
grywać będzie jutro, jak zwykle w środy, orkiestra 
13 pułku, która ma między innemi wykonać wspa- 
niale instrumentowaną Fantazyę z „Proroka“ Mayer- 
bera. 

Koncert. Jutro w środę odbędzie się w sali To- 
warzystwa mnzycznego koncert p. Heleny Lechowicz 
Hochedlinger, pianistki i p. Witolda Szaniawskiego, 
barytonisty z uprzejmym współudziałem dyr. Wła- 
dysława Żeleńskiego. Program obejmuje: 1) Brahma: 
Waryacyc na temat Paganiniego, odegra H. Hoche- 
dlinger. 2) Gastaldone: Mausiea proibita, edśpiewa 
W. Szaniawski. 3) Chopin: a) Nocturne, b) Etude, 
odegra H. Hochedłlinger. 4) Gounod: Arya Waien- 
tego z opery „Fanst", odépiewa W. Szaniawski. 
5) Rnbinstein: I. część Koncertu D moll, odegra H. 
Hochedlinger z towarzyszeniem drugiego fortepiann. 
6) Faure: Niezapominajka, odśpiewa W. Szaniaw- 
ski z towarzyszeniem wiolonczeli. 7) a) Rubinstein: 
Barcarolla b) Żeleński: Humoresqne, e) Rabin- 
atein: Galop, odegra H. Hochedlinger. 8) a) Mo- 
niuazko: „Znasz-li ten kraj“, b) Rubinstein: Ży- 
czenie, odśpiewa W. Szaniawski. 9) Liszt: Rapno- 
dya Nr. 10, odegra H. Hochedlinger. Początek o 
godzinie wpół do 8 wieczorem. Biletów nabyć mo- 
Łna w księgarni S. A. Krzyżanowskiego. Członkowie 
Towarzystwa mogą nabywać bilety po cenach zni- 
żonych w kanoelaryi Towarzystwa. 

Raut muzyczny Tow. śpiewackiego „Lutuia*, 
zapowiedziany na ten piątek, odłożony został do 
wtorku 3 marca, Z powodu przybycia do Krakowa 
Myszugi, który ofiarował się dać tego samego dnia 
konoert na korzyść budowy domn akademiokiego. 
Ustępstwo to Zrobiła „Lntnia* dobrowolnie, nie 
cehcąe w czemkolwiek zaszkodzić Tow. wzajemnej 
pomocy uczuiów tniw. Jugieli., a tem postępowa- 
niem złożyła tylko nowy dowód, jak zasłnżoną jest 
Bympatya, którą się w mieście naszem cieszy to 
nowo zawiązane stowarzyszenie. 

Deputacya z miasta Gródka u JE. namiestni- 
ka. Wydawana w Przemyśln Gaseta Przemyska 
otrzymała od jednego z obywateli dokładny opis 
przyjęcia deputacyi z miasta Gródka, jaka się udała 
do JE. namiestnika hr. Badeniego. Opis przyjęcia 
dosłownie powtarzamy za wspomnianem  czasopi- 
smem : 

„Rzecz się tak miała: Ponieważ zdaniem obywa- 
teli tutejszej gminy nie ma żadnej podstawy, ażeby 
p. komisarz rządowy Gródkiem rządził, postanowio- 
no wysłać w tej sprawie depntacyę do JE. p. na- 
miestnika i prosić go, aby wybory do Rady gmin- 
nej rozpisać polecił, a to tem bardziej, że chodzi 
obecnie o rzecz ważuą, mianowicie o budowę koszar 
dla wojska, które p. komisarz rządowy, bar. Bruni- 
eki, chce stawiać tam, gdzie sobie miśsto nie Ży- 
czy. W tym celu napisano prośbę i zapytanie do 
namiestnictwa, czy deputacya może przyjechać — i 
otrzymano odpowiedź przychylną. Wobec tego zebra- 
ło się ośmin obywateli miasta i ci wybrali się do 
Lwowa na audyencyę do JE. p. namiestnika. 

W przedpokojach Jego Kksceleneyi zapytano je- 
szsze raz deputatów, po co przyjechali i który z 
nieh przemawiać będzie, Opowiedziano tedy cel 
przybyeia i oświadozono, że przemawiać będzie dr. 
Landau. 

Przychodzi nareszcie kolej na deputacyę , woho- 
dzą tedy członkowie deputacyi, a p. Landau zaczy- 
na Bwoją przemowę : 

— Przyjechaliśmy — mówi — 
Ekscelencyi tutaj w imieniu miasta... 

— Szkoda pieniędzy — wtrącił Jego Ekselencya, 
oblewając mowcę i członków deputacyj jakby zimną 
wodą. 

Dr. Landau stanął osłupiały, ale pozbierawszy 
myśli ciągnie dalej: 

— W imieniu miasta prosić najpokorniej Waszą 
Ekacelencyę, ażeby zechciał w myćl ustawy kazać 
rozpisać nowe wybory do Rady gminnej, albowiem 
nie daliśmy żadnego powodu, ażebyśmy mieli być 
pozbawieni ustawowej, legalnej reprezentacyi miasta. 
A chodzi nam o to tem bardziej, że obeenie miasto 
ma budować koszary dla wojska, a pan br. Brunicki 
chee je właśnia budować tam, gdzie sobie miasto 
nie życzy. Raczy Wasza Rkscelencya do naszej proś- 
by się przychylić. 

Jege Bkscelencya, pu wysłuchaniu tej przemowy, 
a patrząc na depntacyę Z wyrazem politowania, w 
te odezwał się słowa: 

— Po coécie tu przyjechali... Usta- 
wa ustawą, wybory będą wtedy, kiedy 


proszę Waszej 


czas będzie ku temu, a kasarnia tami; 


stanie, gdzie ja chcę... Ja was za nie 
nie uznaję; 5zewe niech się do tych spraw nie 
mięsza, ani się nie włóczy, woli jednę parę bntów 
więcej zrobić. Z wami nie mam nie do czynienia, 
bądźcie zdrowi! 

Na tem skończyła się audyencya.* 

Sądzimy, iż komentarz z naszej strony byłby zby- 
tecznym. 

Tow przyjaciół muzyki krakowskiej „Harmo- 
nia* urządza jntro w sali Czermaka generalną pró- 


od pierwszego swojego występu w teatrze weneckim 
zaczęła liezyć tryumfy sceniczne. Opery w Pazyżn, 
Londynie i Madrycie ubiegały się o pozyskanie mło- 
dej znakomitej śpiewaczki. W r. 1888 będąc już na 
wyżynach sławy, Śpiewała w Warszawie, oddając 
cały dochód na cele dobroczynne. Ofiarność artystki- 
obywaielki dla rodzinnego miasta Warszawy była 
istotnie wspaniałą i przysporzyła potrzebnjącym do 
10.000 rubli. W Krakowie również przed ośmiu 
mniej więcej laty śpiewała zmarła artystka i była 
nader gorąco przyjmowaną przez naszą publiczność, 
Od r. 1884 po wyjściu za mąż całkiem nsunęła się 
ed występów, lecz bezinteresownie kształciła w śpie- 
wie kilka młodocianych talentów. Dzienniki war- 
szawskie z głębokim żalem notują przedwczesny 
zgon tej znakomitej artystki, ofiarnej obywatelki, za- 
onej kobiety i dobrej żony. 

Karol Chaplin, znany malarz francuski, zmarł nie- 
dawno w Paryżu. Jest to już druga z kolei dotkli- 
wa strata, jaką poniosła sztuka francuska w cza- 
sach ostatnich. Francya utraciła w nim jeduego z 
najwytworniejszych malarzy salonowych. Specyalno- 
ścią jego było malowanie portretów kobiecych. Pe- 
łen wykwintnego smaku i niezwykłej subtelności 
uwydarniał on w swych portretach wdzięk i fine- 
zyę kobiecą. Krytycy zarzucali mn czasem, iż posia- 
da koloryt nieco za różowy, ogół jednak publiczności 
cenił go niezmieruie wysoko, a obrazy jego budziły 
podziw na dorocznych wystawach. Karol Chaplin 
urodził się w r. 1825 w Andelys (Bure) z rodzi- 
ców Anglików, naturalizowanych we Francji po 
wojnie. W młodości swej poświęcał się rytownietwn, 
z ezasem zaś począł próbować malarstwa, w której 
to dziedzinie doczekał się niebawem wielkiego uzna- 
nia, Z ostatnich utworów jego pędzla najwięcej się 
podobał portret młodej dziewczyny, zatytułowany : 
„Róże amerykańskie", 

Jubileusz. Dzisiaj obchodzi 25-letni jubileusz 
swego kapłaństwa ks. dr Stablewski, znany 
obrońca praw naszych wobec barbarzyńskiego wy- 
naradawiania i wyjątkowych ustaw, jakie stosują 
nieustannie względem braci naszych pod zaborem 
prnskim. 

Ks. prałat dr. Stablewski w r. 1876 wybrany 
został posłem na sejm prnski, a godność tę pełni 
do dziś dnia. Na stanowisku tem zdobył 'sobie zdol 
nością, pracą, gorliwością i wymową imię rozgłośne 
nietylko w zaborze pruskim, ale w całej naszej 
szerokiej ojczyźnie i po za jej granicami, a zasłużył 
się wielce spoieczeństwu uaszemu, tak, że imię je- 
go wymawiane jest z wielką wdzięcznością i sza- 
cunkiem, a osobę jego otacza miłość serdeczna ca- 
łego kraju. 

I słusznie, bo każde jego wystąpienie cechowała 
i cechuje głęboka miłość kraju i poczucie głębo: 
kich krzywd, jakich doznajemy. 

Całe społeczeństwo polskie daje dzisiaj dostojne- 
mu jubiłatowi wyraz tej wysokiej czci, na jaką so- 
bie pracą swą rzetelnie zasłużył. 


Ze Stowarzyszeń. 


== Walne zgromadzenie stowarzyszenia nauczy- 
cielek odbyło się w niedzielę w sali muzeum tech- 
niezno przemysłowego, Prezesowa p. Wanda Żeleń- 
ska, powitawszy licznie przybyłych członków, stwier- 
dziła nieustanny rozwój stowarzyszenia, czego dowo- 
dem są cyfry, zamieszczone w sprawozdaniu z obrotu 
funduszów za rok ubiegły, a w końcn nadmieniła 
o zmarłych w roku zeszłym członkach, których pa- 
mięć obeeni przez powstanie z miejse uozcili. Po 
odezytaniu przez sekretarkę pannę Mikiewiczównę 
protokółu z ostatniego walnego zgromadzenia, który 
przyjęto, miało nastąpić odczytanie sprawozdania 
kasowego za rok nbiegły; ponieważ jednak poprze- 
dnio rozdano już obesnym członkom drnkowaue 
sprawozdanie, przeto na wniosek p. M. Janowskiej 
uwolniono podskarbiego p. Muldnera od odczytania, a 
zarazem uchwalono absolutoryum wydziałowi. Z po- 
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cznie, tndzież p. M Swiderskiej o dawanie nauety- 
cielkom schronienia tymteasowo w wynajętym lokala 
zanim własny gmach zbudowanym zostanie, przeka- ; 
zano do zbadania wydziałowi, poczem prezesowa 
zamknęła posiedzenie, | 

== Jutro w środę o godz, 6'/, wieczorem odbę- | 
dzie się w wyższej szkola przemysłowej przy nlicy 
Gołębiej 1. 20 posiedzenie Towarzystwa techniczne- 
go. Porządek dzienny obejmuje: Odczytanie proto- 
kółu z ostatniego posiedzenia. „Dlaczego Kraków nie | 
ma dotąd wodociągów“, odezyt inż. Walerego Koło-, 
dziejskiego. Sprawozdanie komisyi, delegowanej do! 
zbadania dobroci cementu £ fabryki B. Libana i- 
Spółki Wnioski członków, i 


Repertoar teatru krakowskiego. 


f 
i 


We czwartek 26 lutego: Pv raz szósty „Ho- 
aor“ (Die Ehre), kumedya w 4 aktach Hermana | 
Sudermanna. 

W sobotę 28 lutego: Na dochód Ludwika Sol- | 
skiego po raz pierwszy „Protekcya dam“, komedya 
w 3 aktach Zygmunta Przybylskiego; rozpocznie po 
raz pierwszy „Zaproszenie do walca* (L'invitation 
a la valse), komedya w 1 akcie Aleksandra Du- 
mass. 


+- 


y 


Dział ekonemiczn 


rm = | 
| 

Z dyrekcyi kolei państwowych otrzymujemy 
wyjaśnienie, że niezrozumiałe obwieszczenie, umie- 
szezone przed kilku dniami w naszym dzienniku, 
zawiera zniesienie rozporządzenia, wyda-! 
nego w października 1890 r., któem skrócono 12) 
godzinny czas do naładowania i wyładowania wa- 
gonów towarowych na godzinij 6. Zatem przy- 


wrócono obeenie na nową lZ=godzin czasy do uała- 
dowania i wyładowania wagonów. 


Spostrzeżenia meieorelogiczne 
(podług obserwałoryum krakowskiego) 
Kraków, dnia 24 lutego, 


wozoraj | dzić | dziś 
Za IEZWIĘNĆ ranoię. 2 pop. 
Ciśnienie powietrze imen o. Et. 


(zred. do 0) 1256 2 um 754-0 mm 7530 um 
Fpa mea ag g t 
Staa mebo 0 F h 


== pog- 10 sup. pochm. 
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ostatnie wiadaem ści. 


(Sprawozdanie poselskie ks. Chotkowskiego. ) 


W sali radnej zgromadzili się dziś o godz. 12 
w południe wyborcy z gmin wiejskich powiatów 
Kraków-Chrzanów-Wieliczka, by wysłuchać spra- 
wozdania z działalności poselskiej ks. Oh otk o- 
wskiego. Zebraniu, liczącemu kilkudziesięciu 
włościan, przewodniczył prezes Rady powiatowej 
p. Milieski. 

Sprawozdawca ks. Chotkowski w mowie swo- 
jej, trwającej półtory godziny, przeszedł ustawo- 
dawczą działalność Rady państwa w ostatniem 
sześcioleciu, tłomaczył obecnym. co to są mini- 
strowie i ilu ich jest, dowodził, że Koło polskie 
i posłowie nie mogą niczego żądać, tyl- 


rozkaz swego duchownego zwierzehnika ubiega 
się obecnie mowca znowu o mandat poselski. 

Przemówienie ks. Ohotkowskiego przyjęli zgro- 
madzeni słabemi oklaskami 

Przemawiali następnie’ członek rady powiato- 
wej Orzechowski, dziękojąc sprawozdawcy 
za jego działalność błogą(?) dla kraju, p. Szy- 
balski który odczytał napisaną mowę, zawie: 
rającą zestawienie mów kandydackich ks. Chot- 
kowskiego i notaryusza Michałka. Oczywiście w 
ustach p, Szybalskiego najzupełniejszy tryumf od- 
niosła mowa ks Chotkowskiego, s już najwięcej 
irytowały go w przemówieniu współzawodnika 
pochwały, oddawane stronnictwu demokratyczne- 
mu. Na wniosek p. Miłaszewskiego zgro- 
madzenie udzieliło ks. Chotkowskiemu wotum zau- 
fania i wyraziło podziękowanie za jego działal- 
ność posęiską. 
Na tem zamknięto zgromadzenie o godzinie %/, 


na 2. Między obecnymi zauważyliśmy także p. 
Górskiego komisarza starostwa — w cywilnem 
ubraniu. 


elegramy „Nowej Reformy: 


tTelegramy Biura korespondencyjnego.) 


Przemyśl, 24 lutego. Komitet przedwyborczy 
miejski jednogłośnie zaleca kandydaturę Witolda 
Lewickiego. 

Budapeszt, 24 lutego. W Izbie posłów wniósł 
minister finansów projekt ustawy o dozwolenie 
przyjęcia pożyczki premiowej na rzecz publicznego 
funduszu węgierskich reformowanych ewangeli- 
ków tudzież na rzecz takiego funduszu ewange- 
licko-augsburskiego kościoła. 

Budapeszt, 24 lutego. Jutro mają tu przybyć 
minister wojny Bauer, szef sztabu generalnego 


Beck, generalny inspektor inżynieryi wojskowej 


Salis i Soylio, i generalny inspektor kawale- 
ryi Gemmingen i Guttenberg. 

Serajewo, 24 lutego. W Newesinii dało 
się wczoraj po południu o kwadrans na piątą 
czuć silne trzęsienie ziemi w kierunku od po- 
łudniowego zachodu ku północnemu wsehodowi— 
i trwało pięć szkund. 

Berlin, 24 lutego. Stan zdrowia najmłodszego 
sjua cesarskiego polepszył się stanowczo. Zdaje 
się, że niebezpieczeństwo zupełnie minęło. 

Berlin, 24 lutego. Na doniesienia dzienników, 
jakoby Niemiec Raddotz miał zamordować 
dziewczynę Suahelska w Zanzibarze, pisze Reichs- 
anceiger, że podobne oskarżenie rzeczywiście 
wniesiono przeciw KRaddotzowi ze strony sułtana 


i w»burzonej ludności Zanzibaru, jednak rezultat 


urzędowego śledztwa nie dał dostatecznych po- 
wodów do wytoczenia postępowania karnego 
przeciw Raddotzowi. 

Berlin, 24 lutego. Politische Nachrichten do- 
noszą, że część niemieckich komisarzy wysłanych 
do Wiednia na rokowania handlowo polityczne, 
miała zostać powołaną do Berlina celem omó- 
wienia sprawy traktatu z tymi rzeczoznawcami- 
urzędnikami, którzy byli czynni przy wypraco- 
waniu w jesieni instrukcyi dla niemieckich komi- 
Sarzy. 


Paryż, 24 lutego. Wbrew życzeniu rady gmin- 


nej paryskiej, aby owce zagraniczne były dopu- 
szezane na targ w Lavilette, oświadczył minister 
rolnictwa, że zaraza pyskowa i racicowa grasuje 


jeszcze w Austro-Węgrzech i w Niemczech w 
tym stopniu, że niemożebnem jest dogodzić żąda- 


niu rady miejskiej. 
Paryż, 24 lutego. 

przedłużyła swój pobyt w Paryżu do piątku. 
Paryż, 24 lutego. Przedłożenie budżetowe wy- 

kazuje dochody w kwocie 3,218.404.138, wyda- 


— w ON 


Cesarzowa Fryderykowa 


staw ogłasza ukaz carski, dotyczący 5%, procen- 
towej renty i emisyi drugiej czteroprocentowej 
krajowej w kwocie 79 milionów rubli kredyto- 
wych. Posiadacze renty, którzy ją zechcą wymie- 
nie na nową pożyczkę, otrzymają 7-procentowe 
premie. Obligacye nowej pożyczki będą ewentual- 
nie sprzedawane nawet po 93 procent. 

Petersburg, 24 lutego. Na balu u wielkiego 
księcia Pawła Aleksandrowicza obecna była para 
carska, wszyscy inni członkowie domu carskiego 
i Henryk, książę orleański. 

Belgrad, 24 lutego. Dziennik urzędowy ogła- 
sza skład nowego gabinetu. Nowi ministrowie za- 
przysiężeni rozpoczęli już urzędowanie i przed- 
stawią się jutro skupczynie, przyczem Pasict 
rozwinie program nowego rządu. 

Rio Janeiro, 24 lutego. Zmowy robotników 
szerzą się coraz więcej i wyrządzają wielki zastój 
w interesach wszelkiego rodzaju. 


Kursa telegraficzne. 
"m piozdzie wiedeń skioj 


dnia 24 lutego 1891 roku. 


Zjednoczony dług w papierach . 

Zjednoczony dług w srebrze 

Austryacka renta złota 

5% austryacka renta (marcowaj 102) — 
Akcye banku austro-węgierskiego 968 | — 
Akcye kredytowe © 1-8 „ra|806| = 
Londyn A 114) 80 
Srebro . 11 MAG? | — 
20-to frankówki za sztuk; 9,12 
Dukaty austryache . , rę + 5 45 
Banknoty bauku nismiec. za 109 m | 56 |427), 


Odpowiedzisiny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 
Wydawca: Dr. Lesław Roroński. 


NADESŁANE. 
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Wszelkie papiery wartościowe ) 


w s 
H banknoty zagraniczne i 
x i monety p 
A kupuje i sprzedaje " 8 
H pod najkorzystniejszemi warunkami 
Kantor wymiany 
filii e. k. uprz. galic. 
Banku hipotecznego 


w Krakowie, Rynek, I. 30. 


Zlecenia z prowincyi uskuteeznia 


się odwrotną pocztą bez deliczenia 
prowizył. 


| 
A 


„Dla Prenumeratorów zamiejscowych dołącza 
się do numeru dzisiejszego Cennik nasion, traw, 
roślin pastewnych, lasowych, warzywnych i kwia- 
towych, sztucznych nawozów i różnych przed- 
miotów w gospodarstwie potrzebnych, agencyi 
dla rolników S. Mikuckiego w Krakowie, Rynek 
l. 34, Pałac Spiski. 


iria. Akoyv askew. 


sle $165 80166 30 
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30- nderbaak . . . na $00 sèr 
39 nstro-wagisrsiki . na 600 sri 
I* nioubank . na 100 crise 
Akoys kctolewe. 
16-81lžegluga na Dunaju . na 500 ałr, 
117: erdynanda Półnosn. . na 10560 ałr 
7'3BRarola Ludwika . . na 310 słr 
J-94Zoszycko-Bogurińskia . na 200 słr 
13-40fLwowsko-Czerniow. . na 300 zr. 
87 fr/Stantacisenbshn . . na 200 sr. 
1 fr/Lomkardy (Südkehn* Ra 200 zri 
Waluty j 
Dukaty pełne ważne za estų 
30-to Frankówki . za pe Di 
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Pół-Ilperyały ros. pełne ważne zs mat 
Fanty tzteclingi . . , , „ Es atek 
Ranknoty wżoskia ua satuk 


bebla pszierowe . . sa 10% suty 


AUGUST RACZYŃSKI 


Dom Bankowo-Komisowy, Kantor wymiany 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 43 Linia Ą4—B, 


Kupuje i sprzedaje, tax na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, oraz inne 
walory, eskontuje i realizuję wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastac h 
w Austryi i zagrknicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywując takowe spieszuie pod najkorzystniejszemi warunkaini 
laakawe zlecenia z prewineyi załatwia się odwrotną poczią. 


4 Nr 45. 


Młody człowiek 


biegły w korespondeneyi polskiej i nie- 
mieckiej, ładnie piszący, obanajomiony 
z prowadzeniem ksiąg, znajdzie zatru- 
dnienie w Ageneyi dla Rolników 
w Krakowie, Rynek, 34. 
48413 


krawiec męski 
w Krakowie, ul. Poselska , L. ł9, 
(naprzeciw hoteln Narodowego) 
poleca s ojẹ 


Pracownię sukien męskich 


9 ANDRZEJ GUCWA 6 
oraz 
Skład sukna i kortów 
$ z fabryk krajowych i zagranieźnyech. 
Zamówienia wykonuje z własnego i do- 


starozonego mu materjału podług naj- 
świeższych Żurnali, po eenach umiarko- 


wanych i na ozas umówicny, ku zadowo- 

leain najwybredniejszych wymagań Sza- 
nownych Panów. 458 1 19 

O>C>COGROOO > >PO 


Dom murowany 


z ogrodem i budynkami gospodar- 
skiemi, w Wadowicach, L. 27, z 
wolnej ręki do sprzedania. 

Wiadomość w Krakowie, ul. Po- 
selska, L. L5, HI piętro. 28112 


Do sprzedania 


parter, nowy. wysoki, o 8 ubika- 
cyaeęh, z ogródkiem, pod L. 380, 
w Podgórzu, nl. Mickiewicza, na 
dający się osebliwie dla pp. emerytów z powodn 
jego zdrowego połeżenia i świeżego powietrza, 
pod korzystnemi warunkami. 

Wiadomość n WP. Horaka, sabsiytuta 

notaryalnege w Podgórzu. 455 13 


(Przedruk nie będzie płaconym.) 


Obwieszczenie. 
Wiosenny 


jarmark na konie 


w Ekrakowie. 

W dniu I0 marca I891 r. rozpocznie 
się w Krakowie wiosenny łpięciodniowy 
jarmark na konie szlachetne, gospodar- 
skie i włościańskie. 

Jarmark ns konie szlachetue odbywać 
się będzie w krytej ujeżdżalni pod Ka- 
pucynami, tudzież na placu przy tejże 
ujeżdżalni. 

Konie znajdą pomieszczenie w stajni 
urządzonej w krytej ujeżdłalni pod Ka- 
pucynami przez jej dzierżawcę p. Igna- 
cego Zangena, tudzież w stajniach prywa- 
tnych, w domach zaiezdnych i hotelach 
EiDnia 10 marca 1891 (wtorek) odbędzie 
się główny jarmark ma kon e włościań- 
skie na targowisku „na Groblach*. 

Wyjaśnień udzielać będzie Wydział III 
Magistratu m. Krakowa, który również 
będzie przyjmował zgłoszenia i odbierał 
odnośne korespond.ncye. 407 2 2 
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa, 

dn'a 31 stycznia 1891 roku. 


Ładne wzory dla prywatnych od- 
biorców gratis i franco. 
Jeszoze dotąd nie bywałe próbki w xe- 
szytach dla krawców niefrankowana 
i tylko za niszczeniem 20 złr., któ- 
re po mskuteeznieniu zamówień bierze się 
w rachubę. 


Matorye na ubrania. 


Perawien i Dosking dla Wieleb. IDucho- 
wieństwa, przepisane materye na unie 
formy dls c. k. urzędników, także 
dla weteranów, straży ogniowej, 
gimnastyków, służby, sukna na bie 
lard i stoły do gry, sa nieprzemakal- 
ne myśliwskie ubrania i mate- 
rye do prania, Pledy podróżne 
od 4—14 złr. itp. 
Kto chce kupować prawdziwą ma- 
jące wartość, dobre, trwałe i 
czysto wełniane towary sukien- 
me, a nie tanie szunaty, które ze wszech 
stron eñarnją i które nie opłacą się nawet za 
robotę krawiecką, nich zwróci się do 


Jana Stikarofskye go w Bernie. ! 


Największy skład sukna na Austro-Węgry. 

W moim stałym składzie na ‘a miliona 
zir. w. a. i przy moim światowym interesie 
jest rzeczą samą przez się zrozumiałą, że 
wielu resztek pozoetaje ; każdy zdrowo my- 
ślący ozłowiek musi zrozumieć, ża z tak ma- 
łych resztek ! odcinków Żadnych próbek wy- 
syłaó nie można, ponienaż przy rozsyłce 8e- 
tek zamówień na próbki,, wkrótce nicby nie 
zostało , jestto przeto czystem oszustwem, 
jeżeli firmy handlowe sukna pomimo to in- 
serują o resztkach | odcinkach. gdyż w tyeh 
wypadkach edolnki próbek są z całych sztuk 
a uie z resztek ; zamiary tego rodzaju po- 
4 nala są aż nadto zrozumiałe. 

esztki, nieprzypadające do gustu, edmie- 
nia się, lub pieniądze zwraea się. Barwę, dłu- 
gość i cenę należy podać przy zamawianiu! 
resztek. 386 4 24 
Wysyłka tylko aa pobramiem, 

mad 10 złr. franko. 

Koresnondencya w polskim, czeskim, niemie- 
okim, węgier., włoskira i francuskim języku. 


MASSAGE. 
Dr. MICHAŁ KAUFMANN 


leezy, jek dawniej, okoreby stawów, migeni I 
nerwów (nerwobóle, knreze, perażenia, hystyryę, 
jake też atenłę klszsk I otyłość za pomcę) mięs 
mienia (Massage) wodłng metody Mezgera, 
w Amsterdamie 

Przyjmuje od godziny 3 do 4 popołudnia w 
doma Wgo Kaczmarskiege przy ml. Girodz= 
kiej L. 32. 106 24 34 


Stanowisko 


poważna, przemysłowo -handłowe, ze zna- 
eznym dochodem rocznym, przy nakła- 
dzie 10 złr., oferuje osobom inteligentnym 
choćby niefachowym, w każdem mieście 
Galicyi, Bukowiny i Szląska Agence Cen- 
trale, Wien, V, Grungasee, 21. 453 2 8 


NOWA RARFORMA. 


Kraków, 25 Lutego 1891. 


Od 20 lat 


we Lwowie 
Hotel Żorża. 


TYLKO 
Z NAJLEPSZYCH 


FABRYK 


po domaeh i sprzedaje 


JÓZEF IWANICKI 


CHRZEŚCIAŃSKI HANDEL 


maszyn do szycia j 12.0 


FILIA 


Kraków, 


ulica św. Jana, L. I. 


Groma natrętnych pejsatych agontów krąży 


jakieś oryginalne amerykańskie, bo dostają 
za to 25% od każdej sprzedanej sztuki. 


Sprzedanych 


maszyn 


najgorszą tandetę za 


robi setki bar. pięk. 


zagranicznych. 


Na łask, żądanie cennik wysyła się odwrot, pocztą, 


i połytecz. rzeczy. 


(PDPZ 


€. i k. wył. uprz. Fabryki 


Aleksandra Herzoga, Wiedeń, l, Graben, Brdunerstrasse, 6, 


dostarczają za najlepuno anznane 


Maszyny do prania|Zamkiięcia Kanałowe | Piece Meidjngrerowskie 


Warszawa 


Arcydzisło Artura Grottgera 


w siedmiu obrazach, należące do wiel- 
kiego cyklu tego geniusza, a mianowicie: »Woje 
ny“, „Polonii i „Lićnanii*, wyjdzie 
nakładem 
Siostry nieśmiertelnego Artura, 
Wydanie będzie heliograwurowe, wy- 


(Patent Strakosch automatyczne, | pojedyncze, a pięknie wykonane. 


& Boner). 


> : konanie i format ten sam, eo „Wojny“. 
W | k kę gn Piece Regulatory, Spis obrazów Warszawy: 
yoIs 628, HE ochrona C l | Obraz I. Poderax Mary sw. á 
Maałe JEŻ,  przeeiw aior fery, l. Na nieszporach. 
g 7 zalewom, Przyrządy m, Ghtop i aziachia., 
przeeiw „ed . Ay ATE 
Przyrządy szczurom, | wentylacyjne, o Vano uen Pene 
do prasowania przeeiw e VII Zamknięcie kościołów. 
á P itp. wyziewom. Opalania central, g s Przedpłata na a „łe dzieł wynosi 4 złr. do 
Sarzedaż pod gwarancyń. — Cenniki illustrowana darmo i opłatnie. 24 13 26 w b Ee dzieła . tk YA 


Przedpłatę przyjmuje księgarnia Ge- 
bethnera iSp. w Krakowie. 


««ospodynie domu. "= 


które są oszczędne i chcą pić dobrą, smaczną kawę. niech zwrócąsi do Altstiidter"s 
Kaffee-Burean, Budapest, skąd poczta w 3, 5 i 10 kilogramowych paczkach rozsyła 
się codziennie po całym świecie najlepsze gatunki mięwznnej kawy Cuba, perłowej 


BEZ EEONIEUFREKEINCY!I! 


g 

CIE Kto ohose palić rzeczywiście dobre | zupełnie nieszkodliwe papierosy , niech Kupuje 
== TUTKI (GILZY) NIEKLEJONE z fabryki 

ZA 

iosi S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 
KET Lwów, Teatralna, 3. Kraków, Sukiennice, 28. 
DER Ceny bardzo niskie. 

ECB MĘ 100 sztuk od 12 oentów. "E 
So Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowania gratis. — Przy odbiorze 
2a 5000 koszta trausportn ponosi fabryka. 171 18 120 


L. 54.048/90. 


Ogłoszenie konkursu. 


Sejm krajowy królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Ks. Krakowskiem 
uchwałą z dnia 26 listopada 1890 polecii Wydziałowi krajowemu rozpieywanie co 
lat trzy konkursów dramatycznych i wyzuaczenia dwóch nagród z funduszu kra- 
jowego za najlepsze utwory sgeniczne w kwocie 500 i 250 zir. w. a. 

Na mocy tej uchwały Wydział krajowy rozpisue niniejszem pierwszy kon 
kurs dramatyczny z terminem prexiuzyjnym po komiee września 
1891 r. na oryginalne utwory scenitzn» w języku polskim w zaXresie dramatu 
i poważnej komedyi , obejmające co najraniej trzy atta i zapeźniające cały wie- 
czór teairalny. 

Prace konkursowe nadsyłać należy w powyższym terminie pod adresem 
Wydziału krajowego we Lwowie, zaopatrzone znakiem lub godłem sutora, które 
umieścić trzeba także na zamkniętej kopercie, zawierającej wewną'rz imię, na- 
zwiako i adres autora. 

Prace już drukiem ogłoszone, jak niemniej przedstawione na k*órejkoiwiek 
scenie, nawet amatorskiej, są od konkursu wykluczone. Nis będą równ:eż przy- 
puszczone do premiowania prace autorów już nieżzjących, choriażby dotąd ogło 
szonemi nie były. 

W przeciągu trzech miesięcy po upływie terminu konkursowego nastąpi 
rozstrzygnięcie konkurau i przyznanie nagród przez osobuą komisyę konkursową, 
która zbierze się w Wydziale krajowym pod przewodnietwem Marszałka krajo- 
wego lub jego zastępcy. 

Do tej komisyi zaprosił Wydział kraiowy następujących panów: 

1) JW. hr. dra Stanisława Badeniego, posła na sejm krajowy. 

2) JW. br. Wladyslawa Koziebrodzkiego. posła na sejm krajowy. 

3) W. Stanisława Koźmiana, b. dyrektora teatru krak., redaktora „Ożasu”. 

4) W. Adama Krechowieckiego, redaktora „Gazety Lwowskiej”. 

5) W. Władysława Łozińskiego, literata, ezłonka Akademii umiejętności. 

6) W. Dra Antoniego Małeckiego, b. profesora literatury w Uniwersytecie 
lwowskim członka Ak:demii urmiejętności. 

7) W. Dra Romana Pilata profesora literatury polskiej w Uniw. lwowskim. 

8) W. Tadeusza Romanowicza, członka Wydziaiu krajowego, przewodniczą- 
cego w komitecie dla nadzoru artystyeznego sceny lwowskiej. 

9) JW. hr. Stanisława Tarnowskiego prezesa Akademii umiejętności i pro- 
tesora literatury polskiej w Uniwersytecie Jagiell: ńskim. 

Komisya konkursowa rozstrzygnie większością głosów i przyzna nagrody 
dwom utworom uznanym za najlepsze z pomiędzy nadesłanych na konkurs. 

Ogłoszenie wyniku konkursu za pośrednictwem pism publicznych i wypłata 
nagród nastapi w ciagu miesiąca grudnia 1891 r. 

Własność utworów nagrodzonych na konkursie poz staje ich autorom. 

Manuskrypta, na konkurs nadesłane, zwrócone zostaną właścicielom na ich 
koszt wraz z kopertami zamkniętemi, jeżeli Wydziałowi krajowemu wskażą w inny 
sposób swoje adresy. 

Z Rady Wydziału krajowego 
królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Ks. Krakowskiem. 
We Lwowie, dnia 2 styeznia 1891 r. 330 2 2 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od 1 października 1890 r. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza): Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 
6:15 rano (poo. mięszany Nr. 7) 5-42 rano (poe. osobow. Nr. 317) 

z Krakowa (k. K. L.) do Podgórza - Bonarki 
(poc. mięsz. Nr. 354)ldoOświęcima, (poc. osobsw. Nr. 817)] „, SKA 


6:35 » 5:56 n ; 
z Podgórza - Płaszowa( Wiednia. do Podgórza-Płaszowa Chyrowa 
6:50 „ (poe. miesz. Nr. 354) 60% „ (poc, mięsa. Nr. 2432) NOR Sącza 
z Podgórza - Bonarki do Erxbowa (k. Półn.) Š ý 
6:30 „ (poc. oscbowy Nr. 6) 
do krakowa (k. K. L) 


9:— rano (poc. mięsz. Nr. 2433)) do Żywca, 
Zwardonia, 


z Krakowa (k. Półn.) 5 ś i 
937 „ (poo. osobow. Nr. 312)(Bielska, Wie- | 10-19 rano (poc. mięsz. Nr, 352) 

z Podgórza - Płaszowa(dnia, N. Sącza f do P agórza - BonarBl 
959 „ (poe. esobow. Nr. 312)|Orłowa, Chy-|1035 „ (poo. mięsz. Nr. 368) 


-B ki Stryja. do Podgorza-Fłaszowa 
POS wg zd 1057 „ (poe. mięsz. Nr. 2434) 


z Wiednia, 
Oświęcima , 
Żywen. 


2:06 nopot poc. migas. y aA do Krakowa (k. Fółn.) 
2:44 „ OPOR, mięsz. (Nr. 356)|do Oświęciina, | 357 Popoł. (pos; ogotow Hr. 310.) z Zwardonia, 
z Podgórza - Płaszowaj Wiednia. do Podgórza z Bona: ki „ Bielska, f 
301 (poo. mięsz. Nr. 356) 408 „ (poc. mięsz. Nr. 2438) Żywe, Stryja, 
"WIĘ Podgórza - Bonarki do Krakowa (k Półn.)j  Chyrowa, 
413 „ (poe. osobow. Nr. 311) Orłowa, 
do Pedgórza-Płaszowaj Now. Sącza. 


do Żywca, 


6 55 wieez (poe. mięsz. Nr. Pain| 
Now. Nącza, 


4% Krakowa (k. Półn.) 
waż > 


(poo. osobow. Nr. 318) 


8:47 wiecz. (poe. miesz. Nr. 357) 
do Podgórza - Bonżrki 


z Podgórza - Płaszowaf Chyrowa, - E 
755 „ (poc. osobow. Nr. sa] Stryja. 906 , Batch a z Oświęcima. 
z Podgórza - Bonarki 


938 „ (poo. pospiesz. Nr. 2) 


do Krakowa (k. K. L.) 


Przyjazd do Tarnowa: 
1215 w nosy (pos. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 


Odjazd z Tarnowa : 
4.46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Osłc- 


wa, Suchy, Żywea. Chyrowa. 
9.54 „ (poeiąg osobowy Nr. 420) do Chyra-| 11-12 przedpoł. (poc. osobowy Nr. 413) z Orło- 
wa, Stryja. wa, Sącza, Stryja, Uhyrowa. 


2:39 popoł. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orto- f 7:40 wieczór (pociąg osobowy Nr. 419) z Or- 
wa, Nowego Sącza, Chyrowa, Stryja. | lowa, Żywea, Stryja, Chyrowa. 
Czas podany jast według zegaru peszteńskiego. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkow im nabyć można po esnie 5 cant. we wazystkish stopach 
e. k. austr. kolei państwowych lub u konduktorów. 305 18 0 
5 R I AA 


Fabryka wapna w Płazie 


poleca Szanownej Publiczności swoje 


wapno DAUSZLIOW © 
uznane przez Muzeum technologiczne w Wiedniu za majlepsze, 
po cenach umiarkowanych. 
Zamówienia przyjmuje: 
Centralne biuro Gustawa Barucha w Podgórzu, filia w Krako- 
wie przy ulicy Zwierzynieckiej, L. 23. 
Administracya wapiennika w Plazie poczta Chrzanów. 
P. Arnold Werner we Lwowie. 
P. E. L. Neltze w Tarnopolu. 
P. Zygmunt Moszkowitz w Bilsku. 


331 7 12 


Papier z fabryki braci Filałkowskich w” Biolsku. 


i Moren po złu. 120 a 1 kilogram za przysłaniem należytości naprzód lub za pobraniem poczt 
Altstädter, Budapest, Kónigsgasse, 72, 1. St., 15. 
|3 kilo zir. 3.90.|5 kilo zir. 6.20. 


-Biuro wywiadowcze 
ŚWIDERSKIEGO 


w Tarnowie 
poszukuje $90 43 860 É 

dwóeh londynerów if 
kelnerki, z niemieckim 

językiem, do hotelu, 

praktykanta do han- | 
diu korzennego, pierw- | 
szeństwo mają z prowincji. 


5, (Firma „, 
„fe (Dr. Borkowski) 
K |Kraków, ul, Gertrudy 7, 
n Sklep parter. 


Maszyny do szycia 
wazelkich ayntemaów 
najlapsze , poręezone, eny miebywale ni. 
giie, up. można Mingera À., rodzinna, 
przemysłowa, udoskonalona, wraz z wsvelkiomi 
dodatkami i aparatami. z 5-lstalą poręką, tylko 
89 złr. (zamiast 63 złr.) 

Tytania IV., krawiecko-szewska , od 5E 
zkr., wszelkie inne etosunkowo. Na prowineyę 
wysyła się za zaliszką po odebranin zadatku. 

%gontów i zastępców na osły kraj i Króle- 
stwo Polskie potrzeba. 144 95 800 


BIKE. A.D 
aparatów, przyborów, przyrządów, 
materyałów i wszeikich potrzeb do 


fotografii 


dla pp. zawodowych i amatorów fotografów. 
Ceny najniższe. 
Nowy ap:rat m!igawkowy „Lux“, 
k.mpletny, peręczony, œd 24 ztr. 
Płyiy „Apollnć, papier platyno* 
wy, chemikalia Me=reiera i t. p. 


Laboratoryum dla pp. amatorów. 


Lua-Borkowskit. 
Kraków, ul. Gertrudy, 7. 


w. C. ANGELUS 


dawniej 


F. BRUNO HAHN 


poleca 253 5 0 
Koszule, kołnierzyki i mankiety, 
Krawaty, 
Pantofle mikado i skórzane, 
Bielizna Jagera, 
Kaftaniki siatkowe, 
Skarpetki, 
Spinki, 
Parasole. 


0 no M 


Sklad Fortepianów 
JANA Mattus KORDEGKIEGO 


w Krakewie 
uliea św. Anny, b. Hotel Victoria, 


sprzedaż 
za gotówkę, na raty, wynajem i zamianę. 
Największy wybór. 


KRAWATY | 


męskie, jedwabne, letnio w wiel 


kim wyborze, oras 28 14 0 


parasole jedwabne, laski, 


tutki do papierosów 


firmy Cawley % Henry w Paryżu 


poleca Magazyn 


Au Bon Meurche 


FILIPA EILE 


w Krakowie, ulica Grodzka, L. 6. 


E aTr 


a 
a 


104 '50 


Uczennice 


potrzebujące przygotowania de ©- 
gzaniimów szkół tak ludowych, jak 
wydziałowych, lub kursów Seminaryum 
nauczycieiskiego. ehcąse również pobie- 
rać lekeye języka polskiego, 
historyi, geografii i iiteratu- 
ry, zechoą się zgłosić pod adresem : 


Sedalda z Tarasiewiczów Mińnichowa, 
Rynek gł., I5. III piętro. 382 45 


16 Kbiio zir. 12. | 
PAW .WAWAW WAWY WAWA 


~ Pracownia krawiecka `: 
ANDRZEJA BERNACKIEGO 


w Krakowie 
pray ul. Sławkowskiej, 2, 
odszozogólniona srebrnym medalem pań- 
stwowym, 488 3 10 


przyjmuje wszelkie w zakres krawiectwa 
wehodzące zamówienia i takowe wykony- 
wa podług najświeższych żurnali na czas 
oznaczony po cenach umiarkowanych. 


Na składzie 


gotowe ubiory męskie i dziecinne 


na kazdą porę roku, własnego wyrobu 
oraz wielki wybór 


SUKNA i KORTÓW 


È z pierwszyeh fabryk krajow. i zagran. 
EAA AA Y NY ŚRYŚRYMY ŻY Y 


Uwagi godne. 


2a 


v 


a 
CLAN Y EVYE 


E A T AREN 
Dwie broszury: 
Dr. jan Scovazzi: © Sprawie 
Bożej, którą czyni An- 
drzej Towiański. Swiadectwo 
złożone w arcybiskupstwie turyń- 
skiem. (Tłumaczenie z włoskiego.) 
Kraków, 1890. (28 str.) Cena 25 ct. 
Karol Baykowski: Z nad gro- 
bu: X. Bpowiedź. IL. Wy- 
jatki z listów. Kraków, 189i. 
(132 str.) Gona 60 ct. 300 9 10 
Do nabycia w księgarni S. A. 


, 


Frauko. Franco. i i 
5 kilo bryndzy jesiennej - zę. 356 Krzyżanowakigo, MB akowiE sę 
5 cytryn iada B= . 1.40—1.60 F i 
T o o BEE Nakładem A dal sęki w Poznaniu 
ko, daktyli najeelniejszych - 740 kj ZONE s 
bo, daktyli eelnyeb . . .  . | | 34] „Malowniczy opis Polski”. 
5 „ kawy Ceylou najcelniejszej . . 10 ~- Ułożył J” Choolszewski 
Oj” kasy parlon pomel „6 0 „ «9.50 252 stren, 4 mapki, 90 rycin. 
Te kaot G DZ "m sh Cena za agz. 2 złr., za egz. z oprawą zir. 2.40, 
Gu. kont Ese PE Á SEC M lepszej oprawie zir. 2.70 z przesyłką franko. 
E «dias p 1.60—1.90 Pisma wielkopolskie wyraniły się s «znaniem 
0 OR > dykiorknych. e E 35° „Malowniezym opisie Polski“. Powiedziano, 
5” dał Joeranyca |. . . . 70% |że książka ta powinna znajdować się w każdym 
A LĄWER AO -. 6-80 | domu poiskim. 405 2 4 
bol maodnón aE Was tupki © ` ŠB | p AAIEDEK pra sig nadayta pod kde 
E h | 8.10—2.3 . Kozłowski, Poznań. Długa, 8. 
AA EE oR E 10 n Prospekta na Życzenie nadsyła się franko. 
54 Bomorańcz ue ceo a a 2... ANG0=5= 
5 „ rodzanków bez pestek 4.——5.— 
5 „ rodzenków z pestkami 8.30—3.60 
5 „ radzenków czarmych I. . . 8.70—4,— 0 own B 
5 i zę holenderskich 50 sztuk . . 2.70 
5 „ śledzi marynowanych * w „Mb RZĘS jadoin: 
5. esmalca naicelniejsrego . . 8.50 3.90 posko nROWIA BOO mie 7 są 
5 È słoniny zoiónej 0:80; w pażebeb Boze 3.70 zaraz do wynajęcia. 
iw suszonych najeel. . 8.80—2.40 j ść : 
i „DE iR a Wiadomość : ulica Jasna, 6, 
5 „ szynki wędzonej . . . . 6B.——6—|Q na parterze prawo. 434 3 3 
Przy nadesłana należytości ra 8 pakieciki | Ją p p 

potrąca się 30 ot. 424 8 10] NN 

Tomasz Gurowiez. iBozsyłkę Win 

Budapeszt. w gąsiorkach bardzo praktyeznie 


* eplatanych, 4 litry ezyli 5 bute- 
lek zawierająsych, do każdej sta- 
eyi pocztowej wysyła 


TRAWA MIODOWA 


(Holcus lanatus) 372 3 30 wraz z opłatą pocztową 
nasienie śmiem i pewne na grunta suche lub 


mokre zupełnie licho, na pastwiska wyborna ro- ż jeż A) SKŁAD WINA 
ślina, raz zasiana trwa kilka lat, Jeden ko- WEG: JA NA BA U MANA 
rzec wraz z workiem kosztuje 4 złr., przy a TeX 


zakupnie naraz 10 korcy dodaje się korzeo EJ 10651734 w Bochni 


bezpłatnie. Zamówienia uskuteeznia J. Bul-| | * a 

siewiez, skład nasion w Bochni. 'ąsiorek hegalayskiego RE E złr. " 

0 " ę FAL: wy 49.23 
LJ D Nr. II. 3— 
Uczniów, uczennice uu 5 Bo" GE 
oraz osoby dłużkzy czas przebywa- > i azlashet. Nr. I. „ 3-85 
jące w Krakowie, przyjmuje na mie: s d A Nr. IIL. „ 4:50 
szkanie każdege czasu pod przystę- 5 maślacza I. putowego no 5— 
pnemi warunkami. 419 3 4 „ maślaeza II. putowegu „n 6— 
Ulica Poselska, L. 19, II piętro. n maślacza lII. putowego . „ 750 
Bulion a Tipjskiogp Ausbrueh V. put. „ Lam 
UL LOLKA h risora ezerwoneg o a SA 75 
z dziczyzny i drobiu, kilo 5 złr. pół] ; zina piku Gia aa" p 
kilo złr. s pik franco Felicya Sei- Li Mailbegera austryao. białego „ 2:88 
er w Krynicy. 406324 A Gumpordskirch. austr. b. 1872 „ 3:60 
ERNE 2 ZET ZESZLI SLET 4 Vóuelerz Anustich ezorwony „ 5.66 
FRANCISZEK GERBROŃOWICH |--o ia it 


majster szewski 
w Krakowie, ulica Dietiowska, L. 51, 
filia ulica Floryańska, L. 4, 
poleca w doborowym zapasie 
obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., 
męskie od 4 złr. 25 et. i wyżej 
i dziecinne, własnego wyrobu z naj- 
lepszego materyału. 


zakład stolarski 


BRACI LIGĘZÓW 


Kraków, ulica Długa, 13, 162 s o 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa wehodzace, meblowe i 

Reparacya obuwia i kaloszy uskutecznia slę 3 
Szybko i tanlo. 38 25 105 | fabryczne, po przystępnych cenach. 


(203-792-023 22+ 3 <> (0 4) 


i 


"=. 


a Beg a 
pi ERE E * D 
(HOTEL KRAKOWSKI w KRAKOWIE 


H 
Remiza do wymnjęcia. 128 9 od 
B, Pierwszorzędne Łazienki. Łaźnia parowa i Tusze wszelkiego rodzaju w miejseu. 


SE>->G+>© >>> 
Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


s) .g 
kj DK 


